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Przedpłata wynosi we Lwowie 


Rocznie 16 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 2. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł 50 ct, ra przesyłki: 


do doma dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przes ocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
l E półrocznie 12 zl. — kwartalnie 6 zè — 


miesięczni 2 zł 


Z przesyłką pocztową z2 granicę do całych Niemiec rocznie 
marak — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 30 franków. 


Bioro po cji „Dziennika Polskiego,” plec Mariacki 


liczba 6 i 7. --. Telefon Nr. 171. 


e Lwowie Sobota dnia”17 Grudnia : 


398 r. 


Ogłoszenia przylmuja we Lwowie : 


Binro Administracji „Dzisnnika Polskiego." plas 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwiła 
Plohna, ulica Karoła Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rne da Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od ednegu 
wiersza drohaym drakiem (petit). 

Doni»siebia o ślubach, xaręczynach i inne 2 
kompnikaty po kronice za jeden wiersz (MQ ct. 

Prywatna korespondencje 1% i nekrologjia 9O centów od 


I PIN 


wiersza, 
Drobne ogłoszenia 1'j, centa od wyrazu. 
i sklepy pe 1 ct. od wyrazu. 


Rakinmy w rubryce Nadesłane 30 et. ed wiersza. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Numer „Dziasnlcz Polskiane” kosztule B ai 


Pomieszkania 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano, 


Polityka „postulatów. 


Wiedeń 14 grudnia. 

(r.) Jutro, najpóźniej pojutrze, uda się izba 
poselska na ferje świąteczne, a posłowie przy- 
bywszy do domu, nagabywan' będą z wszyst- 
kich stron pytaniem, co zrobili, co dla kraju 
uzyskali, a wreszcie i co na przyszłość otrzy- 
mali za obietnice. O ilə idzie o członków koła 
polskiego, fruzcja tego stronnictwa niezadowo- 
lona z obecnego rzeczy stanu, od kilku tygo- 

ni czyni co może, ażeby stanowisko posłów 
polskich wobec wyborców utrudnić. Polemika 
Przeciwko kolu wszczęta w lwowskim organie 
tej frakcji, prowadzoną jest w tym tonie, ja 
koby koło polskie wysylane bywało do Wiednia 
na rodzaj wyprawy zdobywczej, z której przy- 
wozić ma nietylko trofea, ale i łupy. Jakież to 
byly żale i lamenty w obozie tej frakcji, kiedy 
kolo polskie chełpiło się po każdej sesji jakąś 
nową zdobyczą, jakimś nowym nabytkiem. Z:- 
rzucano wtedy wększości kola, że za koncesje 
i koncesyjki zdradza przewodnie idee i kompro- 
mituje kraj wobec monarchii i innych dzielnie 
polssi h. A jednak wtedy właśnie, w czasie, 
kiedy Galicja przez pół wieku zaniedbana i wy- 
zyskiwana, z wahaniem się przyjmowała rolę 
państwowego czynnika, polityka taka miala pe- 
wne uzasadnienie. W podobnem położeniu znaj- 
dują się dziś także Czesi, którzy po dłuższym 
okresie opozycyjnym, przyłączyli się znów do 
szeregu stronnietw państwowych. Nie pochwa- 
lam bynajmniej sposobu, w jaki Czesi stawia:ą 
swoje postułaty, ale z drugiej strony d: myślać 
się należy, że cele polityki klubu czeskiego są 
— mimo współdziałania — zupelnie różne od 
celów koła polskiego. Kolo polskie dąży da roz- 
szerzenia autonomji krajów, Czesi do federacji. 
Niejedno więc, co uchodzi Czechom, nie ucho- 
dzi Polakom. W obecnej chwili państwo znaj- 
duje aię w największem  niebezpieczeństwie. 
Wewnątrz orgie wyprawia dzika, o antipań- 
stwowych tendencjach obstrnkcja, na zewnątrz 
grozi utrata mocarstwowego stanowiska, przez 
rozbicie się ugody z Węgrami. W takiej to 
chwili każe komenda liberalnej fratcji kołu pol- 
skiemu występować z pretensjami dv państwa 
i doprowadzić tem samem — itak już niezwy- 
kle zamięszanie — do zupełnego debaklu. Iiąc 
za tą komendą, koło pol:kie spadłoby w jednej 
chwili z zaszczytnego stanowiska podpory pań- 
stwa, a zarazem jego sojusznika do zwyklego 
politycznego stronnictwa, polującego na konce- 
syjki i okolicznościowe korzyści. Mężowie, któ- 
rzy pchnęli politykę polską na dzisiejsze tory, 
nie robiii polityki galicyjskiej, jeno politykę 
połską, która w pierwszej linji dbać dziś każe 
o byt i potęgę austro-węgierskiej monarchii. 
Najnowsi „realiści* polscy prą przeciwnie do 
polityki czysto galicyjskiej i doradzają rzeczy 
tak wstrętne, jak nieprzymierzając wyłudzanie 
korzyści od ciężką chorobą złożonego przy- 
jacela. 

Qzynią to zaś z tak karygedną lekkomyśl- 
nością, że przyciśnięci do muru nie mogą na- 
wet na razie powiedzieć, jakich to postulatów 
miałoby koło polskie w danej chwili pilnować. 

W gruncie rzeczy idzie bowiem tej frzkcji 
© rzecz całkiem inną. Wiedzą, ze przez dalszą, 
jawną politykę wyciągania dla Niemców z pieca 

nów, stracić mogą resztki popularności 
i miru w kraju, tak zwani liberaliści zmienili 
taktykę i usiłują wywołać niezadowolenie z 
czynności koła, pod pozorem, że koło zanie- 
dbuje bieżące interesa swoich wyborców. 

Logicznie postępując powinienby organ tej 
frakcji pójść ręka w rękę ze stojałowczykami i 
ludowcami, którzy w formie wniosków i inter- 
pełacyj dzień pe dniu podnoszą. po kilka tu- 
zinów najrozmaitszych postulatów. 
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TALIZMAN. 


Powieść z francuskiego. 
Een 

— Potrzeba CI pieniędzy, nieprawdaż? — 
rzeki zatrzymując się przed Biażzjem — dam 
panu dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt tysięcy 
franków i paszport zagraniczny, 

Zdrajca uśmiechnął się pogardliwie. 

— Nie zrozumiałeś mnie pan. Dawniej 
bylbym chętnie to przyjął, ale dziś wszystko 
się zmieniło. Chcę zemsty, chcę napaść się wi- 
dokiem waszych cierpień. Będziecie teraz wie- 
dzieli, ca to jest boleść... Jeżeli jutro panna 
Joanna La Roche nie hędzie w więzieniu, za- 
wiadomię o wszystkiem prokuratora... Pamiętaj 
pan o tem. A teraz żegnam cię. 

Wyszedł z pokoju. Ireneusz padl na krze- 
slo i wybuchnął głośnem Ikaniem, ku wielkie- 
mu przerażeniu Urszuli, która nie wiedziała, CO 
to znaczy. a 

Zdołał nakoniec zapanować nad sobą i 
podnióalszy głowę, spojrzał przypadkiem na 
portret ojca. Hrabia miał na sobie mundur 
szuana,, pilśniowy kapelusz z bialem piorem, 
szkaplerz na piersiach i białą szarfę, haftowa- 
ną w lije. Ireneusz, patrząc na to szlachetne i 
dumne oblicze, uczuł się maluczkim wobec bo- 
hatera, który dla obowiązku i swoich przeko- 
nań poświęcił życie i szczęście. 

Ireneusz nie znal ojca, ale od dziecka sły- 
szal o jego czynach, a kiedy doszedł do pelno- 
letności ciotka staruszka uroczyście oddała mu 
testament wodza wandejczyków, Hrabia skreślil 
go naprędce, na kilka chwil przed śmiercią. 
Papier znaleziono przy zabitym. Testament ten 
był odłąd dla syna drogą relikwią. 


Koło polskie drogą tą nie pójdzie i pó:ść 
nie może, bo połowanie na tanią popularność 
w chwili, kiedy rozgrywa się walka o byt pań- 
stwa, a tem samem o najwyższy interes na- 
rodowy polski, byłoby niegodnem powagi na- 
szej reprezentacji i jej wysokiego politycznego 
stanow'ska. 

Czlonkowie kola polskiego mimo tej pod- 
jazdowej walki spokojnie i z czystem sumie- 
niem wracają do kraju, pewni, że politycznie 
dojrzała część wyborców nigdy jeszcze tak silnie, 
jak dziś nie stała za nimi. 


a a [A a 
Sądowe kasy sierocińskie. 

II. Instytucja wspólnych kas sierocych ma na 
celu nietylco korzystne lokowanie pieniędzy 
pupilarnych i kuratelarnych; lecz ma się stać 
zarazem pożyteczną dla kredytu realnego ma- 
łych, osobliwie wiejskich posiadłlo- 
ści, przez udzielanie tanich pożyczek hipo- 
tecznych. Trudności, jakie w ubiegłych latach 
stały na przeszkodzie, stanowczo zostały już 
usunięte, albowiem ulgi, jakie starającym si? 
o pożyczki hipoteczne z wspólnych kas sie- 


rocińskich poczy łono, jako to: ustanowie- 
nie nader niskiej stopy procentowej od 
pożyczek hipotecznych, ni:mn'j bezpłatne 


z urzędu oszacowania hip te:, wresz ie do- 
zwolenie spłacenia  wypożyczonych kapita- 
łów w zwyczajnych półrocznych ratach lub 
w ratach ryczałtowych t. z. annuitetach — po- 
zwalają instytucji wspólnych kas sierocych 
współzawodniczyć o pierwszeństwo z wie- 
loma innemi instytucjami finansowemi, na pro- 
wincji istniejącemi. 

Powołane do tego czynniki, uczyniły wszyst- 
ko, co tylko brło możliwem, aby wspólne kasy 
sierocińskie Galicji wschodniej obudzić ze stanu 
otrętwienia i uczynić je zdolaemi do spełnienia 
zadania, do jakiego są powołane; jeżeli zaś wy- 
nik tych zabiegów dotąd jest minimalny, jest 
to wina chyba przełożeństwa sąłów, które za- 
poznając humanitarne znaczenie wspólnych 
kas sierocińskich i widząc w nich tylko pomno- 
żenie własnej pracy — nie zajmują się tą spra- 
wą z taką energją, jakiej ona wymaga. 

Naczelnictwa sądów, które znają lak do- 
kladnie materjalne położenie luda wiejskiego 
w Galeji wschodniej, które przeprowadza- 
ją yle egzekucyj rujnujących dlu- 
żnika, ku ściągnięciu małych stosunkowo 
kwot, dla których hipoteczne zabezpieczenie na 
majątku dlużnika by się znalazło, skoroby od- 
padły lichwiarskie odsetki; powinny prze- 
cież poczuwać się do obowiązku, by 
tej ludności w granicach ustawą zakreślonych 
przyjść z pomocą w sposób, jaki właśnie insty- 
tucja wspólnych kas sierocych nastręcza. 

Dalsze słowa okólnika domagają się od na- 
czelników sądowych z całą stanowczością, aże- 
by niezwłocznie zabrali się do wskrzeszenia tej 
instytucji, żeby odtąd sumiennie nią się opie- 
kowali i zapowiadają surowe represalja wobec 
niechętnych i opieszałych pomiędzy mimi. Wszy- 
sty oni mają obowiązek zwracać uwagę opie- 
kuaów i kuratorów na tę okoliczność, iż wy- 
plata należytości pupilarnyh  jezt 
gwarantowaną przez państwo i wcale nie 
jest zawislą od tego, czy dłużnicy h'prteczni 
kasy sierocej zapłacili raty lub nie; albowiem 
nawet w takim razie, gdyby kasa sierocińzka 
pewnego sądu ch silowo nie rozporządzała go- 
tówką do wypłat należytości pupilarnych, po- 
trzelną gotówkę tę w najkrótszym czasie otrzy- 
ma ze wspólnej kasy sierocej którezoXolwiek są- 
du lwowskiego okręgu wyższosądowego w dro- 
dza przepisanej. 

Za podjętą w ten sposób akcję, istotnie 
obywatelską i dla naszego ludu niesłychanie 


doniasłą, nal'żą się p. psezydeatewi Tchorzni- 


czismu słowa gorącego uznania i podzięki ze 
strony calego naszego społeczeństwa. Znają? 
eaergję naczelnika naszego sądownictwa we 
wschodniej Galicji, jesteśmy pewni, żz to jego 
orędzie nie przejdzie bez śladu i dobroczynnych 
dla kraju owoców. 


Stan (RÓTSZA ProDiMCYNIECA. 


Dyrekcja galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego wygotowała dla sejmu zamknięcie za 
rok 1897, oraz preliminarze tegoż funduszu na 
rok 1899. 

Zamknięcie funduszu propinacyjnego ogól- 
nego wykazuje dochody w sumie 4,900 526 zl. 
581/, et., wydatki zaś w kwocie 4447 499 11. 
3'/, ct., odpisy wynosiły 13.869 zl. 50, et. ; 
skazuje się zatem zwyżka dochodów w kwocie 
439 158 «1. 4'/a ct., którą wcielono do majątzu 
zarodowego funduszu zasoboweg . 

Zamknięcie fu:duszu propinacyjnego zaso- 
bowego wykazuje zwyżkę dochodów majątku 
obrotowego w kwocie 86.048 zl. 13 ct., które 
w porównaniu z preliminowaną w budżecie na 
rok 1897 zwyżką w kwocie 64909 7ł. jest 
większą o 21.139 zł 18 ct. 

M':jątek zarodowy funduszu zasobow -go 
wynosi z końcem 1897 roku 2.697222 zł. 
64'/, ct., a w porównaniu z rokiem 1896 po- 
większył się o 539.087 zł, 52'/ą ct. 

Zamknięcie rachunków fu iduszu propina- 
cyjnego rezerwowego wykazuje w funduszu 
obrotowym dochody 264992 zł. 71 ct., w 
wydatkach 87.268 zl. 781/, ct., czyli zwyżkę w 
kwocie 177 723 zł. 981, ct. 

W funduszu zarodawym wynosił z końcem 
1897 roku majątek 6,605 819 zł 32'/, ct., a 
w porównaniu z rokiem 1896 zwiększ:yl się o 
178.480 zł. 99 ct. 

Ogólny stan majątku funduszu propina- 
cyjiego wynosi w roku 1897: w funduszu 
zasobowym 2,697 222 zł. 64'/, ct., w funduszu 
rezerwowym 6 605.819 zł. 327/, ct., razem 
9,303.041 zł. 97 ct., a w porównaniu ze sta- 
nem majątku tego z końcem roku 1896 jest 
większy o 717568 zl. b1!/, ct. — natomiast 
w porównaniu z otrzymanym od wydziału kra- 
jowego funduszem, uzbieranym po koniec roku 
1897 w sumie 3,811 792 zł. 91 ct. — po- 
większył się majątek w ciągu lat 
1890 -1897 o sumę 5,491 249 zł. 6 ct. 

Prel minarze funduszu propinacyjnego na 
rok 1899 przedstawiają się w następujący 
sposób: 

Galicyjski fundusz propinacyjny ogólny : 
dochody: 4,912.249 zl., wydatki 4,344 430 2l., 
czyli zsyżkę do:hodów 567.819 zł. Zwyżka ta 
jest mniejszą w porównaniu z rokiem 1898 o 
132255 zl., przeważnie wskutek przyrostu bo- 
nfixacji wydziału krajowego za ubytek w do» 
chodach z dodatków, opłacanych przez fundusz 
propinacyjny. y 

Fundusz propinacyjny zasobowy: zwyżka 
dochodów 109 386 zł.; w porównaniu z rokiem 
1898 wyższa o 20.799 zł. 

Fandusz propinacyjny rezerwowy : dochody 
267.237 zl., wydatek 104.164 zl., czyli zwyżka 
dochodów 163.073 zl., którą jest wyższą od 
roku 1898 o 2622 zl. 

Ogółem  preliminowano we wszystkich 
tczech fanduszach nadwyżki dochodów na rok 
1889: w ogólnym 667.819 zł., w zasobowym 
109 386 zl., w rezerwowym 163073 4l, razem 
840.278 zł., która tə kwotą wcieloną będzie do 
majątku zarodowego fundu:zu propinacyjnego 
zasobowego i rezerwowego i użztą na zakupno 
papierów wartościowych. 


ozonowa 


mn T ŘE 
Peb imo przygnębienia, młodzieniec porów- | sze rozkazu uwięzienia Danny, będzie sam zdraj- 


nywal swój los z losem Błażeja i doszedl do 
przekonania, że warunki jego życia były sto- 
kroć korzystniejsze. W spadku po rodzicach 
otrzymał przykłady wielkich cnót i czynów, ra- 
zem z ich krwią przejął uczciwość i szlachet- 
ność. Dotąd nigdy nie zboczył z drogi obowiąz- 
ku, ale na czem w tej chwli polegał obs- 
wiązek ? 

Wiedział, że serce jego zostanie złamane, 
al> nie wahał się poświęcić swojej miłości, gdyż 
tak nakazywał honor. Czy godziło się jednak 
być narzędziem okrutnej zemsty w ręku zdraj- 
cy? Czy prawda i uczciwość wymagały tego? 

Otworz:ł szkatułkę, w której przechowy- 
wał pamiątki po rodzinie i wyjął testament, 
zbroczony w kilku miejscach krwią ojcowską. 
Czytał go po raz tysiączny może, ale miał na- 
dzieję, że tym razem znajdzie w nim wsta- 
Zówkę postępowania. 

„Niech mój mały syn, mój ukochany Ire- 
NEUSsZ, będzie niezachwianie wiernym relgji ka- 
tolickiej, która jest w tej chwili jedyną moją 
silą i pociechą. Niech służy wierni prawowite- 
mu krolowi; niech będzie gotów dać życie za 
tę Świętą sprawę. Ale niech w każdej okolicz- 
ności Życia weżmie za przewodmka sumienie i 
spelni t6, co mu nakaże ten głos surowy i nie- 
omylny*. 

Co ma nakązywało sumi-nie? Zdawało mu 
się, ż> zamilkło w tej chwili. Uspokoił się je- 
dnak i ubrawszy się, machimalnie poszedł w stro- 
nę palacu sprawiedliwości. Dziwił się, że po 
tak strasznem wstrząśnieniu nie czuje ani zmar- 
twienia, ani niepokoju, tylzo wielkie »nużenie. 

Przechodząc przez most, spostrzegł wieże 
Cnciergićre. rysującė się na szarem tle nieba 
i ostry ból przeszyl mu serce. Jeżeli nie podpi- 


cą. Gzy wahalby się, gdyby szło o kogo inne- 
go? A przyrzeczenie, które da] prokuratorowi? 
A przysięga złożona przed Chrystusem ? 

Zawrócił z drogi i bezwiednie skierował 
się ku bulwarowi inwalidów, Drobny, chłodny 
deszczyk mżył od rana. ale on nie zważał na 
to. Z latwościa odnalazł dom przy ulicy Plunet, 
oddzielony sztachetami I ogrodem. Serce zaczęło 
mu bić gwałtownie; tam mieszkała Joanna. 

Wyobrazil sobie, że za kilka godzin przyj- 
dzie tu pslicja i wybiwszy drzwi, porwie stru- 
chliłą dziewczynę ! zaprowadzi ją do więzienia, 
jako zbrodniarkę... 

— Żaczął iść szybko w strorę palacu spra- 
wiedliwości i wpadl zdyszany do swego mieszka- 
nia, gdzie zastal starą Oliwię, żonę Gaela, ga- 
szącą ogień na kominku. 

— Myślałam już, że pan dziś nie przyjdzie 
— rzekła. . 

— Czy twój mąż w domu? — zapytał 
Ireneusz. 

— W domu. 

— [iż po niego, aby przyszedł natychmiast. 

Usiadł przy biurku i wziąwszy drukowano 
blankiet, na którym był rozkaz w imieniu kró- 
la uwięzienia tej i tej Osoby, skreśii na nim 
pewną ręzą nazwisko Joanny La Roche. Pod- 
pisał go wiaśnie, kiedy nadszedł Gael. 

— Wspomniałeś mi, żę w prefekturze słu- 
ży jelen z twoi h dawnych towarzyszów, Bre- 
tuńczyk — rzeki Ireneusz, 

— Tak, proszę pana, Ivon Planccet, nie- 
gdyś szuan. 

— Co to za człowiek p 

— Zuch, jakich mało, dzielny rojalista, bi- 
liśmy się razem przeciwko blękitnym... Znal 


Krajowa szkoła rolnicza w Gzernichowie. 


Wśród sprawozdań Wydziału krajowego, 
znajduje się także raport o krajowej szkol: rol- 
niczej w Czernichowie, który ze wględu na 
zaszle w ciągu roku bieżącego nieporząk: w tej 
szkole, budzi pewien interes. 

Wydział krajowy podnosi w swem spra- 
wozdaniu, iż rok szkolny 1897/3 zgromadzi! 
w szkol: czernichowsk'ej z chwilą rozpoczęcia 
nauki 74 uczniów. Z*iększenie zuaczne liczby 
uczniów, którzy przyszli do szkoły z bardzo 
różnorodną kwalifitacją i przygotowaniem, nie- 
tylko nie okazało się dla rozwoju, korzystnem, 
lecz przeciwnie stało się — obo% innych przy- 
czyn powodem smutnych zajść. Już w niespeł- 
na 7 iygodni od rozpsczęcia rozu szkalneg », 
uczniowie pierwszego roku lekceważąc przepisy 
iaternatowe, poczęli coraz batniej występować, 
a nawet czynnie znieważać tych, którzy usiłowali 
ich samowolę ukrócić. Tylko sprawiedliwe i 
zczere ukaranie winnych, względnie wyklucze- 
nie kilku najbardziej kraąbrnych uczniów mogło 
rzecz całą stlamić w zarodku, a szkołę uchro- 
nić od dalszych zajść. Nadzieja miejscowych 
władz, że lagodnością i pobłażlizośzią młodzież 
da się z drogi złej sprowadz'ć, zawiodła. Zała- 
twienie sprawy, które zdaniem wydziału krajo- 
wego — nie odpowiadało ani jakości przewi- 
nienia, ani liczbie winnych, ośmiel:la tylko tych 
ostatnich do dalszych wybryków w ugrunto- 
wanem przeświadczeniu, ż> im odtąd wszystko 
ujdzie bezkarnie, lub co najwyżej spotka się 
z lekką naganą, względnie zagrożeniem złych 
skutków. A ta pewność z jednej, a pohłażli- 
wość od początzu i niezdecydowanie się na 
krok stanowczy z drugiej strony, doprowadziły 
wreszcie do tego, że w cztery miesiące po 
pierwszem zajściu wywołano ponowne w dniu 
26 lutego b. r. tem się różniące od pierwszego, 
że tam czynnie był znieważony prefekt w nocy 
przez 19 uczniów I. roku, tu dyrektor w dzień 
przez jed 'ego ucznia tego samego roku przy 
pomocy domowego nauczyciela syna dyrektora 
wśród objawów radości większej części uczniów 
przypatrujących się temu zajściu i zachęcają- 
cych slowami kolegę do tem energiczniejszego 
działania. Na psdstawie wyniku przeprowadzo- 
nego dochodzenia nastąpiło czasowe zamknięcie 
szkoly na przeciąg 6 tygodni, wydalenie ze szko- 
ly 26 uczniów, releyowanie na rok 7 i pozwo- 
lenie reszcie, t. j}. 35 ubiegania się o ponowne 
przyjęcie do szkoły z dniem jej otwarcia. Wy- 
rokiem tym nie było objętych 5 uczniów, któ- 
rzy w tym czasie bawili za urlopem u ro 
dziców. 


Wydział krajowy oświadcza dalej w swem 
sprawozdaniu, że takim był efekt materjalny, — 
moralny zaś o wiele dosadniejszy, bo wstrzą- 
snął szkołą aż do podwalin. To też pierwszem 
zadaniem wydziału krajowego było ro:patrzyć 
się w sytuacji i zbadać, jakieby należało wpro- 
wadzić zmiany i ulepszenia w ustroju tego za- 
kladu, by na teraz skutek obecnych wstrzą- 
śnień możliwi+ złagodzić, a na przyszłość uchro- 
nić stanowczo szkolę od takich przejść. 


Przedewszystkiem zabroniono dyrekcji su- 
rowo przyjmować na pierwszy rok uczniów 
z przekroczonym 18 rokiem życia; wprowadzo- 
no do przepisów internatowych pewne modyfi- 
kacje, które się okazały koniecznemi ze wzglę 'u 
na zmienione stosunki, wreszcie zmieniono, 
o ile to na razie było możliwem, rozkład ubi- 
kacyj w internacie dla ułatwienia przeglądu 
i nadzoru sal sypialaych; wyznaczono w bu- 
dynku szkolnym osobne sale na wykłady, a 
osobne do przygotowwyania się na lekcje w go- 
dzinach południowych i wieczornych i uzupel- 
niono obmurowanie obejścia zakładowego, Tniej- 
scami zupełnie nieubezpieczonego. Zarządzenia 


mogł przydać się panu. 

— Czy móglbyś go odnaleść? 

— Natychmiast, jeżeli trzeba. 

— Czy można polegać na nim? 

— Najzupełniej ; dałby się porąbzć za pana. 

— To dobrze. Pójdziesz po niego i razem 
udacie się na ulicę Plumet; lam na rogu bul- 
waru Innwalidów s'oi dom za sztąchetami, 
mieszka w nim kobieta, którą trzeba uwięzić. 
Oto rozkaz. Tylko bez wrzawy i hałasów; przy- 
wieziecie ją tu w doreżce i będziecie mieli dla 
niej największe względy. 

— Niech się pan nie boi; będziemy się 
z nią obchodali, jak z księżniczką. 

— Gdyby mnie nie bylo przypadkiem, to 
pani ta musi zostać do mego powrotu 

— W państim gabinecie? 

— Przecież obok jest pokój, którego nigdy 
nie zajmowałem. Niech Oliwja wszystko przy- 
gotuje .. 4 
— Jakto! więc gdyby pan nie wrócił, ta 
pani spędzi tu noc? — zapytał zdumiony Gael. 

— Naturaln'e, cóż w tem dziwnego. Trze- 
ba jej będzie podać wieczerzę... Oto pieniądze. 
Nie żalujcie niczego, aby jei dobrze było. Ale 
gdyby chciala spalić jakis pabiery, nie będziecie 
jej przeszkadzali Zcozumiałeś mnie? 

— Zrozumiałem. 

Po wyjściu Bretończyka, Ireneusz odsunął 
biurko, zwinął kobierzec zaścielający posadzkę 
i zawołał Oliwji. 

— "Trzeba rozłożyć ten kobierzec w dra- 
gim pokoju; on mi tu niepotrzebny. Powiedzia- 
łem już wszystko Gaelowi. Przywiozą tu młodą 
osobę, którą muszę uwiszić B;dziesz jej uslu- 
giwała. Ouwjo... Przygctuj po£óń. 

Przy pomocy starej Bretonii, Ireneusz ros- 


t- nie wyczerpują jednak — zlaniem wydziału 
zraj. — tych wszystkich reform koniecznych 
w internacie, jakis wydział kraj., badając spra- 
wę dwukrotnie na miejscu, przy współudziale 
kuratorji i ministerjalnego inspektora kuliury 
krajowej, radcy rządowego Siruszkiewicza, uznal 
za niezbędne wprowadzić, aby zapewnić szkole 
pożądany w każdym zakładzie naukowo-wycho- 
wawczym spokój, a tem sam2m uchronić ją już 
raz od podobnych przejść. 

Wydział krajowy domaga się tedy od sej- 
mu kredytu w kwocie 9.370 zl. na dalsze ro- 
boty adaptacyjne w budynku internatowym, 
oraz na urządzenie miejsca do zabaw. Ponie- 
waż dalej komisjonalnie stwierdzono, jest obe- 
enie niedostałeczny nadzór nad wychowankami, 
pochodzący ztąd, że jedza pref:it fizycznie 
nie jest w stanie tak znaczną liczbę chłopców 
skutecznie i o każde; porze nadzorować, — 
postanowil wydział krajowy domagać się od 
sejmu ustanowienia posady drugiego prefskta 
w szkol: rolniczej czernichowskiej, którą za- 
mierza obsadzić wówczas, gdy liczba uczniów 
zbliży się do cyfry 50 

Wydział krajowy podnosi w końcu, że 
delegaci Towarzystwa rolniczego krakowskieg o 
i wydziału krajowego, pp. dr. Antoni Górski i 
Karol Cz*cz, zrezygnowali z godności członków 
karatorji. Wydział krajowy wstrzymał się je- 
dnak z mianowaniem ze swej strony następcy, 
oczekuje bowiem wpierw wyniku wyboru na- 
stępcy w komitecie Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego. 


Podnożgnić Wolska n omiectiego 


Wedlug projektu rządowego ma być ar- 
mja niemiecka w r. 1399 znacznie powiększoną, 
a pomaożenie to — Bawarja nie jest tu wli- 
czoną — przedstawia się jak następnje : 

Oficerowie: piechota, strzelcy, komen- 
dy okręgowe o 112 artyl:rja polowa 218, od- 
działy komunikacyjne 191, telegcafiści 40, tren 
14, inne oddziały 2, pa za pulkami 85 czyli ra- 
zem 667 ' fizerów. 

Podoficerowie: piechota, strzelcy, ko- 
mendy okręgowe 162, artylerja polowa 1025, 
artylerja piesza 21, oddziały komunikacyjne 
754, telegrafiś i 145, tren 74 inne oddziały 33, 
p> Za pułkami 65 — razem 2278 podofi erów. 

ołnierze: piechota, strzelcy, kom:ndy 
ożręgowe 7445 kawaleria 20, artylerja polowa 
2909 artylerja piesza 48, oddziały komunika- 
cyjne 3973, telegrafiś:'i 1205; tren 450, inne 
oddziały 29 — razem 16.079 źołnierzy. 

Z togo odchodzi: z piechoty i strzelców 
9 podoficerów i 12 żołnierzy; z polowej artyłe- 
rji 2 żołnierzy; z pionierów 171 ofizerów, 647 
podoficerów i 8470 Żołnierzy, tak że ogółem 
armja niemiecka na r. 1899 podwyższoną zo- 
stanie o 496 ofi rów, 1622 podoficerów i 
12.595 żołnierzy. 

Koni będzie potrzeba więcej do artylerji 
polowej 2593 i do trenu 429, ogółem 3027. 

D lej przybyć ma armji niemieckiej 66 le- 
karzy wojskowych, 85 płatniczych, 78 wetery- 
narzy i 80 puszkarzy, 


Listy z kraju. 

Stanisławów 15 grudnia. (Raut kolejowy. — 
Zażalenie robotników kolejowych.) Oczekiwany 
z zaciekawieniem przez naszą publiczność raut 
kolejowy odbył się ubiegłej niedzieli i mimo 
kontragitacji pewnego kólka, które zawsze kie- 
ruje się tylko osobistemi sympatjami lub anty- 
patjami, wypadł świetnie pod każdym wzgię- 
dem. W obszernych salonach dyrekcyjnych, 
udekorowanych z wielkim smakiem, zebrał się 
prawie cały elegancki świat stanisławowski, cy- 


O A anna 
pańskiego ojca. Byloy bardzo szczęśtiwy, gdyby | postarl kobierzec, kazał jej wyjąć z szafy naj- 


cieńszą bieliznę na łóżko, przyniósł srebrne 
lichtarze ze swego gabinetu i bez wzgiędu na 
swe wysokie stanowisko, wszedl na krzesło, aby 
zawiesić moślinowe firanki w oknie. Nie dosyć 
na tem, wybiegi na ulicę i kupił kwiatów, aby 
usarić ogromny bukiet w pokoju Joanny. 
Z jego polecenia Oliwja rozpaliła suty ogień na 
kominku. 

— Pamiętaj, ażeby jej na niczem nie zby- 
walo — powtarzał po raz dwudziesty — poło- 
żysz nakrycie i będziesz usługiwała. 

„ — Aż miło być w takiem więzieniu — 
naiwnie rzekła starowina — nie możnaby wię- 
cej się troszczyć nawet o narzeczoną. 

Ireqeusz zaczerwienił się po same uszy i nie 
wdaiąc się w objaśnienia, poszedł do domu. 

Nie chciał nic do ust wziąć, ku wielkiej 
rozpaczy Urszuli i położył się do łóżka. Mial 
gorączkę i nieprędko zdoiał usnąć, S:raszne sny 
dręczyły go w nocy, słyszał jakieś okropne 
wrzaski, walczył z niewidoalnymi : wregami, 
którzy go dusili chcial uc ©, recz nie mogł. 

Obudsil sie, oblany zimnym potem, ale ma- 
rzenia stały się rzeczy wistością, gdrż jakąś ręka 
targała go za ramię z całej siły. O:rrorzył oczy 
i njrzeł pana d» F llimbraye. 

— Ależ obudź się do licha! Już od godzi- 
ny cię szarpię. A to s:n! 

— (o się stelo? 

— A coż!? Że się dzieje. 

Z ulicy do hodziła do pokoju ogłuszająca 
wrzawa. 

— Co to znaczy? 
przecieraiąc sobie oczy. 

— Niech żyje cesarz! niech żyjs wolaość! — 
krzyknęło nara: dziesięć tysięcy glożów. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


— zapytal Ireneusz, 


wilny i wojskowy. Rozpoczął wieczór p. Em. 
Gordziewicz dowcipnym, okolicznościowym 
wierszem, poczem przyjęty owacyjnie, znany 
i ceniony artysta sceny lwowskiej p. Feldman, 
wygłosił dwa monologi, które zjednały mu 
burzę oklasków. Z innych punktów programu 
wymienić wypada piękną, prawdziwie artysty- 
czną grę p. dr. Holyńskiego, śpiew pani S:en- 
kiewiczowej i udatny kwintet smyczkowy. 

Dochód z rautu wynosi około 400 zl., któ- 
rymi będzie można otrzeć niejedną lzę sierocą 
i niejednemu biedakowi przyjść z pomocą. 
Toż szczere uznanie należy się inicjatorce 
pani Festenburgowej i dr. Hołyńskiemu, którzy 
nie szczędzili zabiegów i pracy około urzą- 
dzenia rautu. 

Wypada mi jeszcze wspomnieć o wypadku, 
który jest obecnie przedmiotem najrozma- 
itszyzh komentarzy i rozmów w mieście. Przed 
kilku dniami zjawiła się u dyrektora p. Festen- 
burga deputacja robotników kolejowych i wrę- 
czyla mu memorjal, opatrzony trzysta podpi- 
sami, w którym robotnicy żalą się na tra- 
ktowanie ich przez jednego z lekarzy kolejo- 
wych. Z powodu, że w sprawie tej toczy się 
wdrożone przez dyrekcję śledztwo dyscypli- 
narne, wstrzymujemy się na razie od  wszel- 
kich uwag i krytyki. O dalszym przebiegu 
sprawy nie omieszkamy donieść we wlaści- 
wym czasie. 


Bezpłatnie | 
DZIENNIK POLSKI 


etrzyma do keńca roku bieżącego ten, kto 
zaprenumeruje ge 


od 1 stycznia. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Sobota 17 grudnia. 

O godz. 10 rano na uniwersytecie lwowskim 
imatrykulacja uezni. 

O godz. 7 wiecz. w kasynie miejskiem wieczór 
niespodzianek. 

O godz. 7 wiecz. w klubie pocztowym wie- 
ezorek Mickiewiczowski. 

O godz. 8 wiecz. w kole literackiem odczyt p. 
Neumanowej pt. „Stolica Kleopatry niegdyś a dziś." 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Madame Sans- 
Góne" ; wieczorem „Zaklęty zamek“, operetka. 


Kalendarz. Sobota (17): Łazarza b. Wschód 
ałeńca o godzinie 7 minut 53, zachód o godzinie 4. 

Ogłoszenia organu Menelika. Pragniemy zło- 
tyć dziś dowód koleżeńskiej lojalności i podnieść z 
uznaniem najbardziej zajmujący dział organu Mene- 
lika, tj. jego ogłoszenia. Publiczność czytająca baga- 
teliruje sobie tę rubrykę, przekonana, że artykuły 
wstępne wzięły monopol na ilustrowanie chwili bie- 
łącej, a kronika na dostarczanie rozrywki. Może zre- 
sstą tak jest gdzieindziej, to pewna jednak, że organ 
Menelika nie holduje starym manierom, że u niego 
przedewszystkiem inseraty tętnią wszystkiemi drgnie- 
miami życia współczesnego i są jak zwierciadło do- 
skonale, które odbija jego miezmierzony głąb. Trzeba 
je tylko umieć czytać, ażeby przekonać się, jak one 
o całe niebo przewyższają (treścią zajmującą „listy 
wiedeńskie" p. Z. i resztę numeru... 

A przytem są ene usłużne. Pod tym wzglę- 
dem trzyma się organ Menelika filozofji, która pra- 
gnie wytworzyć „nadczłowieka” i w tym celu roz- 
wija swobodnie wszystkie instynkty i popędy ludzkie, 
chociażby nawet sprzeczne... z paragrafami kodeksu 
karnego, jeżeli one tylko mogą „wzmocnić jednostkę. “ 
Naprzykład: ktoś ma popędy szulerskie. Doskonale — 
eto jest usłalne m w ogłoszeniach organu 


M enelika : 
Monte Carlo! 

Mającym zamiar udać się na Rivierę, 
udzielam pewnego sposobu, na matematyce 
opartego i wypróbowanego, na podstawie 
którego kapitalem 2000 zł. grając 3 godziny 
dziennie, wygrywa się minimalnie 500 zł. 
Informacji udzielę tylko osobom starszym. 
Za ścisłą dyskrecję ręczę. „Fortuna 27° 
post.-rest. Lwów, za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 

To jest niemoralne? Ależ panowie I 
tylko usłużne, a przytem — zapłacone!!! 

Przenieśmy się na pole innych objawów życia. 
Młody donżuan tęskni bardzo za romantyczną rolą 
uwodziciela, chciałby gdzieś pokątnie i o ile można 
bezpiecznie zbałamucić miedoświadczoną dziewczynę o 
rozwichrzonej trochę wyobraźoi. Zresztą w braku 
takiej — może być też coś dojrzalszego, byleby pi- 
guant. „Dla braku znajomości" idzie mu to jakoś 
eporgie. Zdar? już parę lakierów w pogoń za idea- 
łem — więc wali do organu Menelika, jak w dym, 
aby „na tej drodze“ zaspokoić szlachetne popędy. 
Przytem pragnie to urządzić muzykalnie, z obsłon- 
kami, po europejsku, więc oto czytamy : 

Dobry cytrzysta (akademik) poszukuje 
panny, z którąby mógł grywać duety (fi- 

Int). Lwów, poste restante: „Duettino*. 

„Duettino* nie jest jednak ostatnim wyrazem 
tego, co można znaleść na kartach organu Mene- 
lika. Prócz pośrednictwa trudni się pismo p. Roma- 
nowicza czemś jeszcze piękniejszem.  Slucbajcie 
tylko ! 


To jest 


Senzacyjny wynalazek | 
Hygieniczna ochrona kobiet. 

Newy środek zabezpieczający. Polecony 

przez lekarzy. Prospekt wysyła itd. itd. 

Na razie — koniec. Jak się wam podoba? 
Mówicie, że to pachnie rynsztokiem? Ale za to 
opłaca się! Pismo p. Romanowicza robi na tych 
aduetach miłosnych* i „środkach zabezpieczających* 
widocznie nie zle interesy, skoro bywa rozsyłane za 
darmo. 

Budżet miejski. Komisja budżetowa miejska 
ukończyła przedwczoraj obrady nad działem potrzeb 
i wydatków gminy miasta Lwowa na rok 1899. 
Ogół wydatków zwyczajnych ustaliła komisja na 
kwotę 2,146.561 zl., t. j. o 22.552 zł. więcej niż 
proponował preliminarz magistratu. Ponieważ zaś 
projekt magistratu wykazywał zwyżkę 4.628 zł. — 
przeto w rubrykach przychodów potrzeba będzie 
podwyższyć niektóre pozycje, aby pokryć różnicę w 
wydatkach 17.634 zł. i zamknąć budżet bez nie- 
dodoru. 

Wydatki budżetu inwestycyjnego, pokrywane 
w zupełności z pożyczki 10-miljonowej prelimino- 
wane są na rok przyszły kwota 2,301.754 zł. 

Następne posiedzenie komisji dla obrad nad 


przychodami edbędzie się w przyszłym tygodniu. 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko s. w. 


Nareszcie przyszła zima... ito jest fakt nie- 
zbity, dowodu nie potrzebujący. Lwów przybrał zi- 
mową, śnieżnobiałą szatę (przynajmniej miejscami) 
i trochę mu z tera do twarzy. Lwowiacy chodzą te- 
raz po ulcach miasta z podniesionymi do góry kol- 
nierzami, wdechują mroźne fale powietrza i patrzą 
na srebrne, skrzące się w złotych promieniach słoń 
ca płatki śniegu, miljardami z jakąś rozkoszną ocię- 
żałością spływające na świat Boży. Równocześnie 
na usta ciśnie się wciąż tyle mówiące słowo: świę- 
ta, święta i jeszcze raz święta... 

Miejscowi metereologowie z powagą i slano- 
wczością zapewniają, iż zima już nas mie opuści i 
łe święta będą „że śniegiem“, jak amen w pacierzu. 
A czas już najwyższy, by S'ę ich słowa „ad jotam* 
spełniły. Bo czyż może być coś przyjemniejszego, 
jak święta Bożego Narodzenia z trzaskącym mrozem, 
skrzypiącym, brylantami mieniącym się śniegiem, 
wspaniałą sanuą, z tem wszystkiena wogóle, co za 
tem idzie? Najbardziej pono ze wszystkich zacierają 
ręce „nasi łyżwiarze*, którzy z rzetelaym zapałem 
opatrują swe  „niklowe bieguny*, żali któremu 
„Śrubki” nie brakuje, poczem wziąwszy „glaspapier" 
do pomocy, przyprowadzają je do lśniącego stanu... 
Szczęśliwi bo zadowoleni... 

Stampllja na listach pocztowych są rzeczą 
niezmiernie ważną dla korespondujących, zwłaszcza 
dla kupców. Zresztą wiadoma rzecz, iż daty wy- 
bite na owych stampiljach są nawet w procesach 
sądowych miarodajne. Z tych kilku przyczyn ko- 
nieczną jest rzeczą, iżby owe pieczątki wybijane 
byly wyraźnie i jakąś możliwą, nie zamazującą się 
łatwo farbą drukarską, Tymczasem, zwłaszcza u 
nas w Galicji, na naszych pocztach odbijanie pie- 
czątek listowych stoi niżej wszelkiej krytyki i nieraz 
mimo dwóch par okularów, danej daty odcyfrować 
niepodobna. Imieniem tych wszystkich, którzy ku- 
pują marki pocztowe i uiszczają wysokie u nas 
Postgebiihry zwracamy się do dyrekcji poczt i tele- 
grafów w Galicji i Lodomerji s prośbą, aby raz 
wreszcie załatwiła tę kwestję i usunęła tysiące nie- 
porozumień, wynikających nieraz z tego powodu. 
Niech w tym wypadku za przykład posłużą stam- 
pilje pocztowe Wiednia, które są wybijane czysto 
i wyraźnie. 

Stypendja z fundacji miejskiej po 72 21. 
rozdano na onegdajszem posiedzeniu rady miejskiej 
16 uczniom i 6 uczenicom lwowskich szkół ludo- 
wych. Z uczniów przedłużono na rok pobieranie te- 
goż samego stypendjum: Janowi Leśniakowskiemu 
5 klasy szkoły Piramowicza, Piotrowi Rokauerowi 
5 kl. szk. Konarskiego, Wincentemu Momockiemu 
4 ki. szk. Staszica i Franciszkowi Schweinitzowi 6 
kl. szk. Konarskiego. 

wieżo otrzymali stypendjum: 
ciński 3 kl. szk. św. Anny, Feliks 
szk. Konarskiego, Marjan Witkowski 3 kl. szk. 
Marcina, Karol Cudziński 3 kl. szk. Eżbiety, Kaz. 
Żarlikowski 4 kl. szk. kolejowej, WI. Gusztywa 4 
kl. szk. Staszica, Jakób Wojtałowicz 4 kl. szk. Pi 
ramowicza, Robert Jasielski 3 kl. szk, św. Anto- 
niego, Adam Nowicki 1 kl, szk. Konarskiego, Jan 
Czapka 2 kl. szk. św. Antoniego, WI. Dudziakie- 
wicz 2 kl. szk. Marcina i Fr. Głębowski 3 kl. szk. 
Marcina. 

Z dziewcząt przedłużono 
kówej 6 kl. szk, Elżbiety, Helenie 


Tomasz Kwie- 
Bitrehan 3 kl. 


na rok: Kaz. Fran- 
Michalównie 5 


kl. szk. Piramowicza, Helenie Emlerównie 7 kl. 
szk. Elżbiety i Antoninie Wójtowickiej 6 kl szk. 
Konarskiego. 


Annie Joastównie 1 
Czaporowskiej 4 


Świeżo nadano stypendja 
kl. szk. Antoniego i Władysławie 
kl. rzk. lac. Benedyktynek. 

Zapis. Zmarły przed kilkoma dniami w naszem 
mieście motarjusz -z Kołomyi dr. Tytus Przesmycki 
zapisał około 60.000 zł. na cele dobroczynne, a 
mianowicie ma stypendja dla uczniów, tudzież na 
zaopatrzenie ubogich a zasłużonych mężów. Zarząd 
fundacyj poruczył zmarły rozporządzeniem ostatniej 
woli radzie miasta Lwowa. 

Dr. F. W. Rleger komunikuje następujące pi- 
smo: „Z okazji ośmdziesiątych moich urodzin było 
mi wyrażonych, tak littownie, jak i drogą telegrafi- 
czną, ze wszystkich sfer, ze wszystkich krańców 
ojczyzny i od ludów  pobratymczych, nadzwyczaj 
wiele serdecznych życzeń i odjawów przyjaźni i ży- 
ezliwości. Nie mogąc podziękować wszystkim i ka- 
żdemu z osobna, a nie chcąc się okazać niewdzię- 
cznym, wyrażam tą drogą publicznie najserdeczniej- 
sze podziękowanie tym wszstkim, którzy przy tej 
sposobności raczyli złożyć mi Życzenia. — Praga dnia 
14. grudnia 1898. Dr. F. W. Rieger". 


Szaleniec, którego nle chciano areszto- 
wać. Wczoraj zastanowiono w Wiedniu śledztwo 
przeciw człowiekowi, który tylko dlatego dopuścił 
się podwójnej zbrodni zabójstwa, iż go nie chciano 
na jego własne żądanie przyaresztować. Wypadek 
ten, dość trudny do uwierzenia, tak się przedsta- 
wia: W miejscowości Altdorf zgłosił się do bur- 
mistrza właściciel kamieniołomów, Franciszek Haus- 
mann, żądając stanowczo, aby go uwięziono, gdyż 
uczuwa nieprzepartą chęć zamordewania jakiejś ko- 
biety, lub dziecka (Lustmord)... Naturalnie, tak 
dziwacznie postawione żądanie położono na karb 
nad „iernie użytego alkoholu i petenta odprawiono 
z śmiechem do domu. Hausmann odszedł. Na progu 
spotkał swą żonę, trzymającą na ręku małą dzieci- 
nę. Z jakąś dziką wściekłością chwycił obok leżącą 
motykę i jednem uderzeniem rozpłatał dziecku gło- 
wę, a drugiem pozbawi) życia żonę, Po katastrofie 
dał się spokojnie ująć i odstawić do więzienia. Na 
wniosek jednak sądowego psychiatry, zastanowiono 
w tej sprawie śledztwo, gdyż wzięto pod uwagę 
okoliczność, iż bezwiedny zbrodniaż w życiu swo- 
jem przebywał już w zakładzie dla obłąkanych 
w Sternberg, z którego wypuszczono go i oddano 
pod opiekę żonie. Biedna żena przywiązanie do 
męża przeplaciła życiem. 

Szkarlatyna I dyfterja panuje nagminnie w 
Tarnopolu. Wczoraj zamknięto tam z tego powodu 
szkolę wydziałową. 

Walka z bandytami. Z Warszawy donoszą: 
Podróżnym dążącym z Mniszewa do Warszawy fur- 
manką żydowską, zwaną „budą*, noc onegdajsza 
dostarczyła silnych wzruszeń. W „budzie“ szczelnie 
natłoczonej, wszyscy spali snem głębokim, gdy na- 
gle, wśród ciemneści usłyszano głosy: „Pieniądze, 
albo was wyrżniemy!*, przy czem banda drabów 
uzbrojonych w noże, otoczyła wehikuł. Stało się to 
wprost „królikarni*, tuż pod Mokotowem. Usły- 
szawszy groźbę, kobiety zaczęły mdleć ze strachu i 
krzyczeć, dziatwa, ze snu zbudzona, płakała. Tym- 
czasem jeden ze zbójów rzucił się na podróżnego 
Szulima Wertmana i zadał mu ranę nożem, pozo- 
stali zaczęli wyciągać z „budy“ towary i bagaże. 
Wohec gr źnego niebezpieczeństwa, w mężczyzn 
wstąpiła odwaga; powyciągano z wozu drągi i sto- 
czono z napastnikami formalną walkę, przyczem naj- 
większym animuszem odznaczyli się Tobjasz i Jan- 
kiel Wertrmanowie. Nieprzygotowani na energiczny 
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opór, zbóje zbiegli, pozostawiając na placu nóż i 
czapki. „Buda“ późną już nocą przybyła do War- 
szawy. 

Studja nad jednym palcem. Dr. Maux, uczo- 
my amerykański, poświęcił osobne studjam badaniom 
nad... wielkim palcem. Niema w tem bynajmniej 
żartu. Dr. Maux badał obłąkanych i idjotów, powie- 
rzonych jego pieczy, i ostatecznie doszedł do wnio- 
sku, że inteligencja człowieka pozostaje w pewnym 
związku z ruchliwością wielkiego palca. Obłąkani i 
jdjoci mają wielki palec zupełnie nieruchomy. 

— Jakto? zawołały Amerykanki — czyżby na- 
uka dawała nam tak łatwy sposób przekonania się 
o inteligencji naszych mężów lub narzeczonych ? 

I dalejże obserwować wielkie palce panów 
stworzenia w czasie rozmów, a nawet najdyskre- 
tniejszych szeptów. Obserwacji nagromadziło się du- 
Żo, a na ich zasadzie zaczęły Amerykanki wysnuwać 
wnioski o inteligencji męskiej. Obruszyli się wre- 
szcie panowie świata i zwrócili się po wyjaśnienia 
do specjalistów. Między innymi jeden z grafologów, 
a potrosze chiromantów, dał wyjaśnienia następujące : 

„Zapytujecie panowie o wyjaśnienia w sprawie 
ruchliwości wielkiego palca u osób rozmawiających 
i poruszacie sprawę tejże ruchliwości w związku 
z inteligencją osobnika? Posłuchajcie, co w tej ma- 
terji wie grafolcg i chiromanta. 

Zkądże grafolog? Wiedzcie, że grafologja uro- 
dziła się z chiromancji. Ostatnia jest matką, pierw- 
sza córką. Niema przeto nic dziwnego w tem, że 
grafolog zabierać będzie głos w sprawach chiroman- 
cji i odwrotnie. Otóż w chiromancji wielki palec 
jest symbolem sil wewnętrznych lub, jeżeli chcecie, 
duchowych, szczególniej zaś woli. Idjota od urodze- 
nia ma wielki palec nieruchomy i miedołężny. Nie- 
mowlę trzyma palce nad wielkim palcem, który jest 
w niemowięctwie nieruchomy, dopóki w mózgu 
dziecięcia mie zacznie przebłyskiwać inteligencja. 
Ludzie blizcy Śmierci trzymają wielki palec ukryty 
w dłoni. 

Człowiek, obdarzony silną wolą, '©a wielki pa- 
lec u ręki silny i dobrze rozwinięty. Przeciwnie, 
wielki palec krótki oznacza lekkomyślność, chwiej 
ność zdania i woli. Hypnotyzerowie, przy usypianiu 
medjów, ściskają ich wielki palec w swych dlo- 
niach, inaczej mówiąc, biorą w niewolę ich wolę, 
poddają ich wolę swojej. 

W ten sposób uczeni najsceptyczniejsi uciekają 
się od czasu do czasu do magji, nie zdając sobie 
z tego sprawy. 

Wielki palec przeto — to inteligencja. Ale czy 
poruszanie wielkim palcem w czasie rozmowy świad- 
czy o inteligencji, jak tego chce dr. Maux? Grafo- 
log i chiromanta odpowiadają na to, że nie. 

Przestańcież, 0 Amerykanki, obserwować wiel- 
kie palce waszych mężów i narzeczonych, albowiem 
niewiele dowiecie się z tych obserwacyj! Dr. Maux 
stawiał swoje wnioski na zasadzie tysięcy oderwa- 
nych danycb i z tych tysięcy wyciągał jeden i to 
dość nieścisły wniosek, wam więc nie wolno szaco- 
wać inteligencji męskiej na zasadzie obserwacyj po- 
jędynczych. 

Ale, bądź co bądź, w tym wielkim palcu coś 
jest. Czy wyobrażacie sobie np. człowieka, któryby 
oświadcza] się swej ukochanej z wielkimi palcami 
zaciśniętymi w dłoniach? Człowiek taki byłby śmie- 
szny, a więc nie mógłby być kochany. 1 dlatego 
właśnie wolno nam twerdzić, iż w wielkim palcu 
„COŚ jest“. Nie tyle może, ile znalazł dr. Maux, ale 
coś. Ile? Nauka ani obserwacja nie dają jeszcze na 
to odpowiedzi. 


Poświęcenie nowego gmachu powiatowej kasy 
oszczędności przy ul. Pijarskiej w Krakowie, na- 
przeciw Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, odbyło się 
onegdaj przedpołudniem. 


Herbaciarnia na Grodecklam. Żadna bez- 
sprzecznie deielnica mie posiada tylu nędzarzy, co 
Gródecka. Są to przeważnie ludzie biedni, zatru- 
dnieni przy noszeniu ciężarów na dworcu. Dla 
tych ludzi szklanka herbaty gorącej, wśród mrozów 
zimy, wraz z dużą bułką za jednego centa, jest pra- 
wdziwem dobrodziejstwem. 

Dla nich to za staraniem pp. wiceprezydentowej 
Michalskiej, Legieżyńskiej i Breuerowej, otwarto her- 
baciarnię przy ulicy Bema pod l. 6. Wczoraj wła- 
śnie o godzinie 11. rano dokonał kan. Świsterski 
poświęcenia tej humanitarnej instytucji. Po poświę- 
ceniu przemówił słów parę, podnosząc ofiarność pań, 
które nie szczędziły trudów, byle tylko dzieło her- 
baciarni doprowadzić do końca, przyczem wyraził 
słowa podziękowania pp.: Czyżekowi za 100 bulek, 
ofiarowanych przez niego bezinteresownie każdego 
miesiąca, oraz Wiesenbergowi, który rocznie daje 
dwa sągi drzewa opałowego. Po poświęceniu od- 
było się skromne przyjęcie, na którem  wnoszono 
zdrowie pp. Michalskiej, Legieżyńskiej, pp. Czyżeka, 
Wiesenberga i t. d. Z dniem tedy dzisiejszym ka- 
żdy biedny za jednego centa dostanie szklankę go- 
ręcej herbaty i dużą bułkę w rzeczonej herbaciarni. 


Na walnem zgromadzeniu w kole artystyczno- 
literackiem zebrało się onegdaj około 50 członków. 
Na samym początku zamianowało koło p. Karola 
Brzoze „skiego swoim członkiem honorowym. 
Poczem przystąpiono do wyboru nowego prezydjum. 
Z urny wyborczej wyszli pp. dr. J. Wereszczyń- 
ski (45 głosami) jako prezes, a profesor Balasitz 
jako wiceprezes (43 głosami), Po tym wyborze 
zgromadzenie się rozeszło. 

Za spełnienie obowiązku skrzywdzony rostal 
wczoraj najniewinniej w świecie, stróż domu przy 
ul Kolłątsja 1. 1, nazwiskiem Ferdynand Sokołow- 
ski. Zwrócił on uwagę mieszkającej w tej kamie- 
nicy właścicielce piekarni iż jej wozy za dużo miej- 
sca na podwórzu zajmują. Uwaga ta tak ową nie- 
wiastę wzburzyła, iż powaliła stróża, nikłego z po- 
staci, na ziemię i w straszny sposób go pobiła. Sta- 
cja ratunkowa, która nieszczęśliwego opatrzyła, skon- 
statowała naruszenie paru żeber. 


Wskutek nieostrożności własnej Daniel Haj- 
duczek, parobek ze Zniesienia, kręcąc korbą u stu- 
dni, puścił ją, a ta kręcąc się z rozmachem, ude- 
rzyła go w czoło. Hajduczek, oblany krwią i bez 
przy'omności odwieziony na ssację ratunkową, został 
opatrzony i odstawiony do szpitala powszechnego. 


Siedm osób z biednej rodziny robotniczej, za 
mieszkalej w parterze domu pod l. 105 ul. Żół- 
kiewska, uległo tej nocy zaczadzeniu. Przywołane 
na czas jeszcze pogotowie stacji ratunkowej, zdołało 
nieszczęśliwych odratować. 

Z Helnego. 

Już biała dłoń mię wzywa, 
Ze starej baśni znów — 

I nowy mi odkrywa 

Świat czarów, dziwów, snów : 


Gdzie tęsknią — ozłocone 
Blaskiem wieczornych zórz — 


poleca handel 


' Madame Sans-Góne*, komedja ; wieczorem 


Niemojowskiego 


w, plac Marjaoki liczba 8. 


1a ko 


Miłośnie zapatrzone 
W siebie — olbrzymy, róż; 


Gdzie drzewa mają mowę, 
I chór liściasty swój — 

A w tony orkiestrowe, 
Zmienia sws szepty, zdrój; 


Gdzie cudny śpiew się zrywa 
Z pląsów miłosnych mar — 
I na twe skronie spływa 
Jak tęskny, blogi czar. — 


Ach! gdybym raz mógł przecie, 
W owej krainie być — 

Bez trosk w tym pięknym świecie 
Marzyć mógł, kochać, Żyć... 


Choć mię tam wprowadzają 
Czasami krótkie sny — 
Poranne zorze wstają... 
Sny — giną tak jak mgły. 
K. Ssreniawa. 
Can saah FIE me 2 

Zmarli: 

W Garonie zmarł? nagle w 24 roku życia książę Fran- 
ciszek Sułkowski. Był on synem drugim z rzędu ks. 
Antoniego Sułkowskiego, ordynata na Rydzynie i ś. p. 
Emmy z hr. d'Alcantara, a wnukiem ś, p. ks. Augusta i 
8. p. Marji z br. Mycielskich. Pogrzeb odbędzie się w gro- 
bach rodzinnych w Rydzynie, po przewiezieniu zwłok 
z zagranicy do W. Ks. Poznańskiego. 


W Smogorzewie pod Gostyniem zmarł w Poznań- 
skiem w 32 roku życia Maksymiljan hr. Mycielski. 

W Stanisławowie, Józef Baty cki, profesor gimnaz,, 
przeżywszy lat 44. 
Fl Anna z Liebhardtów Erbenowa, żona profesora 
gimnaz, 29 rokn Życia, W Stanisławowie. 

W Kołomyi, dr. Tytus Przesmyeki, notarjusz, 
przeżywszy lat 54. 


Natalki Higrachie | artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr, Skarbka: 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
o go 
dzinie pół do 8 „Zaklęty zamek“, operetka ; p 
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Pod 
białym koniem“, komedja i „Zamek ma Czorszty- 
nie", czyli „Bojomir i Wanda“, opera komiczna 
w 2 aktach Karola Kurpińskiego; wieczorem o go- 
dzinie pół do 8 „Zaklęty zamek*, operetka; w po- 
niedziałek na dochód Towarz. panien ekonomek* 
św. Wincentego á Palo: Teatr i koncert amatorski; 
we wtorek  „Gejsza*, operetka; w środę po raz 
pierwszy „Zaza“, obraz w 5 aktach Piotra Berton 
i Karola Simon, w przekładzie M. Sachorowskiego; 
we czwartek i w piątek „Zaza“; w sobotę z po- 
wodu wigilji Bożego Narodzenia teatr zamknięty. 

P. Żalazowski, b. artysta sceny lwowskiej 
po szeregu występów w Lublinie, przyjechał 
na dni parę do Lwowa, aby tu spędzić święta, po- 
czem uda się do Krakowa, gdzie wystawi „Ber- 
geraca*. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 16 grudnia. 
(Budowa nowego kościoła na placu Solarni. — 
Podziękowanie kapiiuły sa witraż. — Zmiana 
ordynacji wybcrcsej do rady miejskiej. — Ro- 
boty koło nowego teatru. -— Budowa sskoły św. 
Marcina. — Dostawa mundurów ś obuwia dla 
służby magistrackiej). 

Prezydent dr. Małachowski zagaiwszy 
posiedzenie wczorajsze, zawiadamia radę, iż 
ministerstwo wyznań i oświaty zdecydowało się 
już odstąpić plac Solarni za kwotę 10000 zł. 
pod budowę nowego kościoła, pod warunkiem, 
iż gmina przyjmie na siebie patronat jego. 

Namiestnik, na którego ręce reskrypt ów 
nadesłany został, jako przewodniczący komitetu 
budowy, naznacza dzień poświęcenia miejsca 
owego pod budowę, za porozumieniem się po- 
przedniem z arcybiskupem, na 20 grudnia, tj. 
przyszły wtorek. Kościól wzniesiony będzie pod 
wezwaniem św. Elżbiety. Sprawa wzięcia udziału 
w komitecie budowy przez reprezentację miasta 
i ewentualne przyjęcie patronatu, traktowane 
będzie regulaminowo. 

Następuje odczytanie podziękowania kapi- 
tuły lwowskiej za ofiarowany przez gminę wi- 
traż „Ślnby Jana Kazimierza” do archikatedry. 

„Prof. Thulie stawin wniosek o rozsze- 
rzenie prawa wyborczego do rady miejskiej 
także i na tych licznych obywateli lwowskich 
którzy dotąd pozbawieni są tego prawa, jak- 
kolwiek mają prawo wyboru do rady państwa, 
lub do sejmu. Głosować należy kołami i dziel- 
nicami. Wniosek ten, nader wiżny, traktowany 
będzie regulaminowo. 

Na wniosek p. Janowskiego wszystkie 
dotąd jeszcze nierozdane roboty około budowy 
nowego teatru, będzie mógł komitet teatralny 
rozdeć „we własnym zakresie*, czyli bez uda- 
wania się do seżcyj, 

Ponadto aprobowano kosztorys bndowy 
szkoły im. św. Marcina, który wynosi łącznie 
130.000 zł.; grunt kosztować będzie 15.000 zł 

Dla slużby magistrac:iej robić będą mundury 
na rok 1899, 1900 i 1901 pp. Maysenhelter 
i Romaniszyn, zaś obuwie, zwłaszcza dla straży 
ogniowej, p. Smoliński. 

Treścią dalszych obrad było załatwienie 
szeregu rekursów budowlanych i innych spraw 
mniejszego znaczenia. 

Posiedzenie zakończono o godzinie 9 wie- 
czorem. 


Z izby sadowei 
Lwów 15 grudnia. 
(74 weksli sfałszowanych. 

Dziś właśnie skończyła się sensacyjna dla 
finansistów żydowskich rozprawa przeciw Mord- 
lingerowi, oskarżonemn o sfałszowanie 74 weksli 
razem na 40.000 2ł. 

Narada przysięgłych trwała cztery godziny, 
Sędziowie przysięgli zadane im 3 pytania w kie 
runku zbrodni Mordlingera, polegającej na 
fałszowaniu dokumentów prawnych (w tym wy- 
padku weksli) potwierdzili. 

Na podstawie tego skazał trybunał oskar- 
żonego na 4 lata ciężkiego więzienia i na za- 
płacenie poszkodowanym, lwowskiemu Tow. 
bankowemu sumy 836 zł. a Groeblowi 330 zl. 


Kraków 15 grudnia. 
(Morderstwo). 

W rozprawie przeciw Hacusiom zeznawali 
wczorej towarzysze więzienni Hacusia, Broszkie- 
wiez i Tondera. Ten ostatni zmienił swe [pier- 
wotne zeznania o tyle, że obecnie twierdzi, jak 
poprzednio, że Hacuś nie przyznał mu się de 
zbrodni, lecz, że mu mówił tylko o swojem 
przyznaniu w policji. 


Rozprawę o 8 godz. wieczorem odroczono 
do dnia następnego. 

Dziś rano w rozprawie przeciw Hacusiom 
odczytano zeznanie Tischmana, z którym Hacuś 
w jednej kaźni siedział i któremu opowiedział 
szczególowo o swojem przyznaniu się do zbrodni 
w śledztwie policyjnem. 

Hacuś również mial się wypytywać Tisch- 
mana, czy gdyby do chorej, zamkniętej w wię- 
zieniu żony jego wezwano księdza i gdyby ona 
przed nim na spowiedzi wyznała jakie straszne 
rzeczy, czy ksiądz bylby zmuszony do powtó- 
rzenia władzy tajemnicy spowiedzi. Hacuś prze- 
czy ustawicznie wszystkiemu, a szczególnie co 
do księdza, mówi, że obawiał się, aby urzędnik 
policyjny Horak, przebrany za księdza, nie udał 
się do żony jego. 


uospodarstwo przemysi i handel 


-~ Wiledań 16 grudnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady jeneralnej Bankn austro-węgierskiego 
sekretarz jeneralny podał do wiadomości, że zarząd 
nie zamierza podwyższać stopy procentowej. 

— Wledeń 16 grudnia. (Giełda sbożowa.) 
Na targu efektywnym przy znpełnym braku popytu 
tendencja nie zmieniona. W spekulacji terminowej 
notowano: pszenica na wiosnę 9*50 zl, żyto na 
wiosnę 829 zl, kukurudza na maj-czerwiec 
5'14 zl. 

— Wledeń 16 grudnia. (Spirytus.) Spirytus 
od 18 zl. do 18:10 zł. — tylko nominalnie. 

— Madryt 16 grudnia. Rząd uchwalił wypła- 
cić kupon styczniowy od długu kubańskiego. 

— Nowy lork 16 grudnia. Eksport Stanów 
Zjednoczonych w listopadzie wynosił 129,783,512 
dolarów, a import był mniejszy od eksportu o 
77,673.000 dolarów. 


_ Kronika polityczna. 


W piątek (17 bm.) wieczorem wszystkie'tronnictwa 
sejmu węgierskiego odbędą naradę nad tem, 
jak się zachować mają na posiedze- 
niu sobotniem, na którego porządku dzien- 
nym postawiono wybór prezydenta. Jak wiado- 
mo, posiedzeniu temu przewodniczyć będzie pre- 
Zydent ze starszeństwa dep. Madarasz, 84- 
letni starzec, ale jeszcze tak żwawy, iż ogólny 
obudza podziw. Do sejmu należy on już prze- 
szło od pól wieku. Sobotnie posiedzenie rozpo- 
cznie on zawiadomieniem izby, iż drugi wice- 
prezydent izby, Kardos, ze względów na stan 
zdrowia podal się do dymisji. Koniecznem więc 
będzie oprócz wyboru prezydenta, także wybór 
dwóch wiceprezydentów. Dep. Madarasz in- 
terwiewowany przez jednego z dziennikarzy 
oświadczył, iż dyskusję, za pomocą której, jak 
dzienniki donoszą, opozycja chce przewlec wy- 
bór prezydenta, będzie sam prowadził. Zdaje 
się jednak, że wybór prezydenta dokonany bę- 
dzie już w sobotę, gdyż opozycja występowała 
namiętnie tylko przeciw kandydaturze Stefana 
Tiszy. Usunięcie tej kandydatury podziałało na 
opozycję łagodząco; kandydatura ministra Per- 
czela spotka się wprawdzie z protestem, ale 
nie gwałtownym oporem. 

Lex Tissa podpisało 243 posłów. Ponieważ 
obecnie z węgierskich mandatów obsadzony: h 
jest 411, więc za wnioskiem Tiszy oświadczyła 
się już większość, licząca 68 głosów, nie uwzglę- 
dniająciwtem Chorwatów, w liczbie 40, którzy 
oświadczyli, iż chociaż legis Ttswae nie podpi- 
sali, głosować będą ze stronnictwem lberalnem. 
Jak dziś układają się stosunki, trudno przypu- 
ścić, aby było możliwem, wniosek ten wprowa- 
dzić na porządek dzienny przed Nowym rokiem. 
Po 1 stycznia zaś będzie on już bezprzedmio- 
towym. 

Posiedzenie komitetu wykona- 
wczego postępowych posłów niemie- 
ckich do sejmu czeskiego, odbędzie się 
dnia 18. b. m. w Pradze pod przewodnictwem 
p. Schlesingera. Przedmiotem obrad bę- 
dzie kwestja stanowiska, jakie postępowi po- 
słowie niemieccy zająć mają ze względu na 
zbliżające się otwarcie sesji sejmu czeskiego. 

Z Aten donoszą, iż przewodniczący kre- 
teńskiego komitetu wykonawczego dr. 
Słakianaki wydał odezwę, w której zapowiada, 
iż dnia 15. b. m. komitet wykonawczy, który 
dopełnil swego zadania, został rozwiązany. 
W odezwie tej dr. Sfakianaki wzywa chrześcjan 
kreteńskicb, aby z mahometanami na Krecie 
żyli w zgodzie i dopomagali im czynnie przy 
restauracji ich domów mieszkalnych. 

Wioski minister spraw zagranicznych od- 
powiadając w izbie deput. na wywody posła 
Barcilaia w sprawie zajść wrześnio- 
wych w Tryeście, oświadczył, że przy całej 
sympatii dla Włochów, żyjących w Austrji, nis 
może rząd włoski mięszać się tak samo w spra- 
wy austrjackie, jakby nie pozwolił, aby które- 
bądź z państw zagranicznych mięszało się w 
sprawy wloskie. 

Rząd austrjacki okazał się tak surowym dla 
sprawców zaburzeń przeciw ludności włoskiej i 
dowiódł tyle lojalności wobec Włoch, że rząd 
włoski może tylko powinszować sprzymierzo- 
nemu, zaprzyjaźnionemu rządowi tej postawy, 
jaką zajął. 

Włochy widzą się zniewolone tylko złożyć 
podziękowanie cesarzowi Franciszkowi Józefowi, 
iż pomimo ciężkiej żałcby interwenjował oso- 
biście na rzecz przestrzegania praw Włochów. 
W dałszych wywodach oświadczył minister, że 
rząd włoski we wszystkich kwestjąch trzyma 
się polityki poprzedniego gabinetu. Odnosi się 
to także do aljansów i do stosunków z innemi 
państwami europejskiemi, które to stosunki nie 
byly nigdy tak przyjazne, jak obecnie. Rząd 
czuje się szczęśliwym, iż zawartą zostala kon- 
wencja handlowa z Francją, która służy za- 
równo interesom obu państw l przyczyni się 
niezawodnie do zatarcia ostatnich śladów nie- 
dawnych nieporozumień. _ f 

Parlament niemiecki prowadzil w 
czwartek dalej ogólną dyskusję nad budżetem. 

Przywódca socjalistów Bebel wyrażając 
zadowolenie 2 przywrócenia dobrycb stosunków 
z Angiją zauważał, iż godnem jest ubolewania, 
że wojsko, marynarka i kolonje pochłaniają 
wszystkie docho ly państwa. Mowca omawiał 
następnie sprawę wydalań obcokrajowców, i kry- 
tykował ostro mowę wygłoszoną przez cesarza 
Wilhelma w nowo, zbudowanej świątyni prote- 
stanckiej w Jerozolimie. (Wielki niepokój — 
wołania: „pfuj*, przewodniczący wzywa mowcę 
do porządku). 

Mowca omawiał następnie zarządzenia pe- 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Kompletne sortymenta po zir. 1, 2 I wyżej. 
BS Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "Tag 


SĘ: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 Grudnia 1898 r. 3 


„Czy pan także dnia 2 grudnia dostałeś krzy- 
żyk?* P. Wielowieyski czując się tem powie- 
dzeniem dotknięty, jeszcze podczas posiedzenia 
posłał do Wolfa świadków swoich pp. ks. Pa- 
wła Sapiehę i Parischa, żadaiąc od niego za- 
dośćuczynienia. Wolf przypomniał sobie, że coś 
podobnego powiedział, złożył jednak protoko- 
larne oświadczenie, iż powiedzeniem swem 
wcale nie miał zamiaru obrażać dra Wielowiey- 


licji pruskiej przeciw socjalnej demokracji i od- 
czytal rzekomy reskrypt jenerałów Bronsarta i 
Hankego, co do chwytania przywódców socjali- 
stycznych. 

Dwugodzinną mowę Bebla przyjmowala 
prawica z cbjawami wielkiego niezadowolenia. 

Minister wojny Gossler zaprzeczył jako- 
by istniał przytoczony przez Bebla reskrypt i 


nych wszakze rząd poczynił ze swej strony 
ustępstwa i to w ważnych kwestjach swojego 
pierwotnego projektu; te zaś ustępstwa znaj- 
dują wyra» w przedło*eniu budżetowem. 
Mowca jest zdania, że położenie prowizo- 
rycznych sług państwowych jest nieznośnem i 
że raz, i to jak najrychlej, należy zerwać ze 
wszystkimi stosunkami prowizorycznymi. 


rawach uchwaliła wezwać posłów swoich, aby 
się starali choćby środkami najostrzejszej ob- 
strukcji przeszkodzić uchwaleniu ugody z Wę- 
grami. 


11608524 


Londyn 16 grudnia. Na bankiecie anglo- 
kaukaskiej kompanji naftowej, danym na cześć 
rosyjskiego komisarza Tatiszewa, oświadczył 
tenże, że przyjazne stosunki między Anglią i Ro- 
sją są głównym warunkiem pokoju międzyna- 
rodowego. W Anglji również doradzają decy- 
dujące osohistości utrzymania z Rosją przy- 
jaznych stosunków. 


tkiagrafcZne | te/9'ONICZNE 


„Dziennika Polskiepe . 


usprawiedliwiał postępowanie wojska w czasie 
niepokojów, wywolywanych przez socjalnych 
demokratów. 

Minister Posadowsky zaprzeczał, jakoby 
w socjalnem ustawodawstwie nastąpił zupelny 
zastój, i w sposób ironiczny wśród oklasków 
prawicy mówil o socjalno-demokratycznem pań- 
stwie w przyszłości. 

Dep. Lieber (z centrum) oświadczył, że 
centrum zawsze będzie wspoldziałać w tem 
wszystkiem, co ma na oku pomyślność, cześć i 
potęgę państwa niemieckiego. 

P. Liebermann (ze stronnictwa reformy) 
wypowiedział swe sympatje dla Niemców au- 
strjackich. 

Budżet przekazano komisji. Parlamen: od- 
roczono do 10 stycznia. 


Rada państwa. 

(Depesze telegraficzne i telefoniczne! 

Z lzby panów. 

Wiedeń 16 grudnia. W izbie panów podal 
wczofaj prezydent ks. Windischgraetz do wia- 
domości podziękowanie cesarskie za jubileuszo- 
wy hołd izby; z kolei odczytano sprawozdanie 
deputacji kwotowej o ujemnym wyniku roko- 
wań z deputacją węgierską. Następnie odbył się 
wybór komisji kolejowej z 15 członków dla 
ustawy o kolejach lokalnych, na czem posie- 
dzenie zamknięto. Następne odbędzie się we 
wtorek 20 bm. 

Garstka uwag. 

Wiedeń 16 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
dało dowód, do jakiego stopnia ludzą się ci, 
którzy sądzą o możliwem uzdrowieniu parla- 
mentu. Skoro tylko p. Welf postanowil wczo- 
raj wywołać awanturę, wnet znaleźli się przy 
jego boku wszyscy ci, którzy się przeciw ob- 
strukcji oświadczyli, a pp. Resel, Berner i Bie- 
lohlavek krzyczeli i wyprawiali awantury w 
zawody z pp. Wolfem, Pradem, Grossem i 
Glócknerem. 

Rozhita do niedawna lewica we wczoraj- 
szych zajściach znów się skonsolidowała do 
wyprawiania wspólnych awantur, a nawet na- 
tychmiast po wczorajszem walnem zwycięstwie 
odbyło się posiedzenie przewodniczących klu- 
bów lewicy, celem wskrzeszenia dawnej Gemein- 
bürgschaft. Inicjatywa do tego miała wyjść ze 
strony partji socjalno-spolecznej (luegerowskiej), 
która widocznie znalazła nowy powód do nie- 
zadowolenia. 
~ Sposobem pogłoski krążą o tem pewne 
szczególy. Oto wiadome jest tu w Wiedniu 
prawie wszy»tkim, iż dr. Lueger przy zbliżają- 
cych się wyborach z drugiej kurji, zkąd do- 
tychczas piastuje mandat, na pewnoby prze- 
padł, gdyż prawie wszyscy urzędnicy, których 
głosy w tej kurji rozstrzygają, przeszli do obo- 
zu niemiecko - narodowego i drowi Luegerowi 
więcej głosów swych nie oddaliby. Porażka zaś 
w tej kurji równałaby się utraceniu przez dra 
Luegera pancwania w mieście. Aby temu za- 
pobiedz, dr. Lueger zaproponował zmianę usła- 
wy wyborczej miejskiej, tak, aby część urzę- 
dników przeniesioną została do kurji I, a dwie 
inne kurje, II i III, podzielone zostały na trzy 
karje nowe, tak, iż przy przyszłych wyborach 
głosowanoby w czterech kurjach, a w żadnej z 
nich urzędnicy głosami swymi nie rozstrzygali- 
by. Rząd atoli podobno odmówił sankcji temu 
projektowi dra Luegera i tem sobie iumaczą 
naglą zmianę frontu luegerowczyków. 

Wczorajsza awantura w radzie państwa 
skladala się wlaściwie z dwóch części. Pierwsza, 
to obmyślana z góry obrzydliwa prowokacja 
ze strony Wolfa. Widząc niesłychane w dzi:- 
jach Austro-Węgier zdziczenie prasy opozycyj- 
nej, zdziczenie podsycane prawie zupełną bex- 
karnością, przypomniał sobie rząd, że istnieją 
przecież jakieś ustawy, zakazujące napadania na 
wszystkie warstwy, klasy i narodowości, bez- 
czeszczenia wszystkiego i podszczuwania jednych 
na drugich. Rząd więc postanowił surowiej, niż 
dotąd trzymać się ustawy, skutkiem czego za- 
częły się mnożyć konfiskaty pism takich, jak: 
Ostdeutsche Rundschau, Deutsches V: lksblatt i 
Arbeiter Zeitung. 

Wczoraj właśnie po raz trze'i w przeciągu 


krótkiego czasu skonfiszowaną została Ostdeu- 
tschs Rundschaw. Wolf więc przyszedł do izby 


z powziętym zamiarem zrobienia skandalu. 

Drugą część awantury zawinił hr. Thun. 
Widząc napaści, których przedmiotem stal się 
minister sprawiedliwości dr. Ruber, zamiast ed- 
stąpić od zamiaru dania na wczorajszem posie- 
dzeniu odpowiedzi, wręczył odpowiedź na pi- 
śmie prezydentowi izby z prosbą, aby polecił 
włączyć ją do stenografi:znego protokołu. Ten 
krok hr. Thuna istotnie sprzeciwia się zarówno 
regulaminowi izby, jakoteż praktykowanemu 
dotychczas zwyczajowi. Co prawda, nic w tem 
dziwnego, że minister wobec tąkich obelg, rzu- 
canych w twarz jemu ! jego koledze, «tracił 
zimną krew i uczynił to, czego uczynić nie byl 
powinien. To też pełen takiu apel do dra Ru- 
bera, aby odpowiedzi swej dokcńczył i uwzglę- 
dnienie tego »pelu także przez br. Thuna, któ- 
ry również później odpowiedział na kilka inter- 
pelacyj, sprawę załagodzily. 

Na wczorajszem posidzeniu zabral glos po 
raz pierwszy w izbie dr. Dulęba i okazał się 
takim samym świetnym i pelnym taktu mo- 
wcą, jakim go znamy z lwowskich sal 
sądowych i rady miejsziej. Nawet bardzo ostrą 
odprawę, ja 4 dal posłowi Stojałowskiemu, ubrał 
w elepancką formę. 

Dzielną odprawę ks. Stojalowskiemu dal 
także dr. Piętak. Jeżeli ustawa © polepszeniu 
płac slug państwowych przyszła do skutku, to 
w znacznej części zasługa p. Piętaka, który 
pierwotne, niedostateczne przedłożenie grunto- 
wnie zmienił i uzyskał od rządu wszystko, co 
w danych warunkach, z uwagi na względy 
finansowe, uzyskać się dało. Mimo tego nie 
zdziwię się wcale, jeśli wkrótce w Wieńcu lub 
Psscsółce wyczytam, że wszystko to zrobil ks. 
Stojałowski.., 

Podczas wczorajszej burzy p. Wielowiey- 
ski zawołał do Wolfa: „Pan kompromitujesz 
parlament !* W odpowiedzi na to Wolf zawołal: 


skiego, 
człowieka. Świadkowie oświadczenie to uznali 
za wystarczające. 


ani jako posła, ani jako prywatnego 


Bardzo ważną sprawę różnego rodzaju kar- 


telów poruszył przy końcu posiedzeniu p. Kra- 
marz. Odwołując się na interpelację swoją, 
wniesioną w sprawie cla od żela.a i kartelów, 
gniotących produkcję w państwie, zwrócił się 
do prezydenta izby z prośbą, aby ustawę o kar- 
teləch przydzielil komisji socjalno - politycznej, 
gdyż wobec rozpanoszenia się kartelów jak naj- 
szybsze uchwalenie tej ustawy jest koniecznem. 
Niestety kartel naftowy tak silnie jest w izbie 
reprezentowany, iż trudno, aby istotnie życze- 
niu p. Kramarza stalo się zadość. 


Po tej garstce uwag przystępuję do uzu- 


pełnienia przesłanego wam wczoraj aprawozda- 
nia z posiedzenia izby. 


Oświadczenie prezydenta. 
Przeciw prosbie hr. Thuna, skierowanej do 


prezydenta, wystąpili gwaltownie jak już do- 
piosłem, pp. Gross i Hofmann Wollen- 
hof, którzy dowodzili, że rząd nie ma prawa 
żądać, aby odpowiedzi, których nie odczytano 
w izbie, wcielano do protokołów izby. 
dent gabinetu nie jest przecież członkiem izby. 
Obaj mowcy wzywali prezydenta dr. Fuchsa, 
aby zaprotestował przeciw żądaniu hr. Thuna. 
Przemawiali jeszcze w tym samym duchu so- 
cjalista Zeller i antisemita Bielohlavek, poczem 
zabral głos prezydent dr. Fuchs i oświadczył, 
iż odpowiedzi na interpelację, którą mu na pi- 
śmie wręczył hr. Thun, nie może włączyć do 
protokołu przed odczytaniem ich w izbie, po- 
prosi wszakże prezydenta ministrów, aby je 
wciągu posiedzenia w izbie odczytal. 


Prezy- 


Poseł miernego znaczenia. 
„Ale jeżeli kiedy — ciągnął dr. Fuchs dalej 


— ło dziś muszę jako prezydent izby wyrazić 
uboiewanie, że nie przysługują mi żadne inne 
środki dyscyplinarne prócz tych, które przyznaje 
regulamin — mogę więc tylko p. Wolfa przy- 
wołać do porządku. P. Wolf zachowaniem się 
swojem poniżył godność izby. Jestto wprost 
niesłychane, 
znaczenia, jak Wolf, miał caly parlament w 
taki sposób pouczać (grzmiące oklaski na pra- 
wicy, niepokój na lewicy). Muszę też jeszcze 
wyrazić żywe ubolewanie z tego powodu, że 
takiemu po-łowi inni ezłonkowie izby udzielili 
w dodatku pomocy i ochrony.* 


żeby posel tak miernego 


Odpowiedzi na Interpelacje. 
Następnie minister sprawiedliwości odpo- 


wiedział na kilka interpelacyj dawniejszych, a 
także prezydent ministrów hr. Thun uczynił 


to samo i między innemi w odpowiedzi na in- 
terpelację p. Jaworskiego oświadczył, że do- 
chodzenia co do rozmiarów szkód elementar- 


nych prawie we wszystkich okolicach Galicji 
zostały już ukończone i że rząd jak zwykle tak 
i teraz postara się w drodze konstytucyjnej o 
kredyt potrzebny, aby przyjść z po- 


mocą ludności, dotkniętej klęskami elemen- 
tarnemi. 
Interpelacje. 

Na zapytanie jednego z posłów prezydent 
dr. Fuchs oświadcza, że wszystkie wnioski, do- 
tyczące zapomóg, przekaże komisji budżetowej 
bez pierwszego czytania. 

P. Axman zapytuje prezydenta izby, czy 
zechciałby dołożyć starań, aby ustawa o pod- 
wyższeniu plac służhy państwowej została za- 
łatwiona jeszcze przed świętami Bożego Naro- 
dzenia. 

Prezydent oświadcza, że opozycja sama 
przewlekaniem obrad wyłączną ponosi winę, iż 
usława ta dołąd jeszcze nie przyszła do skutku. 

Płace służby państwowej. 

Z porządku dziennego następuje ciąg dai- 
szy rozprawy ogólnej nad ustawą o podwyż- 
szeniu płac służby państwowej. Po przemówie- 
niach pp. Kapfera i Schueckera, zabie- 
ra glos p. dr. Dulęba. 

Mowa p. Dulęby. 

Mowca z zadowoleniem zaznacza fakt, że 
po dluższej, jalowej bezczynności parlamentu, 
wreszcie znów jakaś pożyteczna ustawa przy- 
szla pod obrady. Doniosła ta ustawa odpowia- 
da życzen.om i rezolucjom, stawianym już kil- 
kakrotnie w tej izbie. 

W dalszym ciągu zwraca się mowca prze- 
ciw wywodom p. Tuerka, że państwo ma za- 
wsze pieniądze dla polskich ministrów=rodaków i 
prostuje twierdzenie, jakoby b. minister Zaleski 
otrzymał pensję w wysokości 16.000 zł. Zaleski 
przez 37 lat pracował w służbie publicznej, a 
praca ta jego została ze strony państwa cblu- 
bnie odznaczoną. Obecna pensja jego wynosi 
8.000 zł. 

Co się zaś tyczy ryczałtowych podejrzeń 
p. Stojałowskiego, skierowany:h przeciw stano- 
wi urzędniczemu w Galicji, mowca może stwier- 
dzić publicznie, że galicyjski stan sę- 
dziowski cieszy się w caiym kraju 
największym szacunkiem, a można 
tylko ubolewać, że pod ochroną nietykalności 
poselskiej w ten sposób podaje się cały, po- 
wszechnem poważaniem otaczany stan urzędni- 
czy w niesłuszne podejrzenie. W końcu mowca 
oświadcza, że kcło polskie głosować będzie za 
ustawą i wyraża nadzieję, że ona już 1 sty- 
cznia 1899 r. będzie mogła wejsć w życie. 

Przemawiali jeszcze pp. Resel i Schei- 
cher, poczem rozprawę ogólną zamknięto ije- 
neralnymi mowcami wvbrano: p. Lemischa 
conira, a p. Kurza pro. 

Mowa dr. Piętaka. 

W dalszym toku obrad izby posłów nad 
ustawą © polepszeniu płac sług państwowych, 
wskazał w końcowej mowie referent dr. Pię- 
tak na to, że wszyscy mowcy wykazywali ko- 
nieczną potrzebę polepszenia płac służby pań- 
stwowej. Referent zajmował się następnie wy- 
wodami mowców opozycyjnych i powiedzial, 
że chociażby nie chciał urzynić ks, Stojałowskie- 
mu zarzutu ignorancji, musi przecież uczynić 
mu zarzut, że Z tej ignorancji kuje broń, aby 
zbeszeześcić rodzinny swój kraj. Polemizu ąc 
z dep. Prochaską wskazał sprawozdawca na 
to, że wprawdzie w podkomitecie w niektórych 
punktach poczyniono ustępstwa rządowi, w in- 


jest droga, wskazana w budżecie. 
stwierdza referent, że przedłożenie wytwarza 
znaczne i wcale odpowiednie polepszenie położe- 
nia materjalnego sług państwowych. Mowca 
miał także sposobność wejść w kontakt ze słu- 
gami państwowymi i 
dowoleni są z tego, co proponuje komisja i 


ustawy. ; 
socjalne, humanitarne dzieło. 
z law prawicy). 


w sprawie niedostatku w powiecie nowosą- 
deckim. 


przy wystawianiu kart przemysłowych w Galicii. 


zabiezpieczenia na wypadek choroby i nieszczę- 
ślwych wypadków tych robotników, których 
państwo zatrudnia, oraz w sprawie uwolnienia 
od stempla tych drobnych przemysłowcć *, któ- 
rzy uskuteczniają dostawy dla armji. Dalej in- 
terpeluje co 

Starem- mieście. 


du, że w tym roku odstąpiono od praktyko- 
wanego od dawna zwyczaju udzielania urzędni- 
kom i służbie kolei państwowych gratyfikacyj 
na Boże Narodzenie. 


Mniema wszakże, że w tej mierze trafną 
W końcu 


może zapewnić, że ci za- 
wdzięczni będą izbie, jeżeli uchwali projekt 
Izba wytworzy tym sposobem dobre, 
(Huczne oklaski 


Izba uchwala przejść do dyskusji szczegó- 


łowej nad ustawą. 


Na tem przerwano obrady. 


Przeciw kartelom. 
D:p. Kramarz zazraczył, że ze względu 


na kwestję kartelów kolejowych, która w osta- 
tnich czasach stała się tak piekącą, 
ohowiązek zająć się uregulowaniem tej sprawy. 
Rćwnież rząd powinien podjąć inicjatywę w 
sprawie cel od żelaza. 
wszysłkie, odnoszące 

przedłożenia, przekazać mającej się wybrać so- 
cjalno-politycznei komisji. Izba zgadza się na to. 


izha ma 


Mowca proponuje, aby 
się do tych przedmiotów 


Wnioski | interpelacje. 
Dep. Schónerer wnosi, aby najbliższe 


posiedzenie izby oddbyło się dzisiaj (w piątek) 
a na porządku dziennym aby postawiono dalszy 
ciąg obrad o polepszeniu płac slużby państ- 
wowej. 


Wniosek odrzucono. Najbliższe posiedzenie 


naznaczono dopiero na 20 b. m. 


P. Znamirowski stawia nagły wniosek 


P. Kubik interpeluje w kwestji nadużyć 


P. Stapiński stawia wniosek w sprawie 


do postępowania starostwa w 


P. Danielak wnosi interpelację z powo- 


Obłąkany z powodu awantur w parlamencle. 
Wiedeń 16 grudnia. Podczas wczorajszych 


burzliwych scen w parlamencie zdarzył się na- 
stępujący wypadek : 


Na galerji zwrócił uwagę jakiś stary, ele- 
gancko we frak i bialą krawatkę ubrany czło- 
wiek niezwyklem zachowaniem się. Służha mu- 
siala go usunąć, poczem on gwałtownie próbo- 
wał wedrzeć się do sali obrad, lecz go prze- 
mocą p: wstrzymano. Dlugo potem jeszcze 
awanturował się po korytarzach i poczekalniach 
parlamentu, aż wreszcie oddano go policji. Tu 
skonstatowano, że jestto Iwan Walentyn, wla- 
ściciel posiadłości, zamieszkały w Warszawie, 
który przybył do Wiednia dla przypatrzenia się 
uroczystościom jubileuszowym. Awantura w 
parlamencie zrobiła na nim tak wstrząsające 
wrażenie, że dostal pomieszania zmysłów. Ode- 
slano go na psychiatryczną klinikę Krafft- 
Ebbinga. 


Porozumienie czesko-niemieckie. 

, Praga 16 grudnia. Podczas gdy mlodocze- 
skie pisma przeczą, jakoby nawiązano jakie ro- 
kowania ugodowe czesko-niemieckie, staroczeski 
Hlas Naroda na naczelnem miejscu w myśl 
ostatniej mowy Riegera, dowodzi konieczności 
takiego porozumienia, aby usunąć obecne nie- 
możliwe stosunki. Zainiejowanie ugody powinno 
wyjść ze strony czeskiej. a oprzeć się powinno 
na wzajemnem poszanowaniu praw językowych, 
kultur.inych i narodowych obu szczepów i na 
zupełnem równouprawnieniu, 

Z komisyj. 

Wiedeń 16 gr::dnia. Komisja ugodowa obra- 
duje nad art. 15 traktatu celno-handlowego, 
dotyczączym domokrąstwa. 

Wiedeń 16 grudnia. W dalszym ciągu dzi- 
siejszego posiedzenia komisji ugodowej p. 
Mauthner postawił wniosek, aby sprawę han- 
hlu domokrążoego każdy z obu rządów uregu- 
lowal samoistnie i aby koncesja na domokrą- 
stwo, uzyskana w jednej połowie monarchii, 
uprawniała do prowadzenia tego handlu także 
w drugiej połowie połowie psństwa. 

Przedstawiciel rządu, szef sekcji Weigel- 
siperg wystąpił przeciwko wnioskowi p. Mauth- 
nera. 

Przemawiało jeszcze kilku posłów, poczem 
artykuł 15 przyjęto bez zmiany, z odrzuceniem 
wszystkich poprawek. 

Słowa cesarza. 

Praga 16 grudnia. Jak Narodni Listy do- 
noszą, poseł Bulat, ktory jest zarazem mar. 
szałktem sejmu dalmatyńskiego, mial w: zoraj 
audjencję u cesarza, „celem podziękowania 7a 
udzielone mu z okazji jubileuszu odznaczenie 
Cesarz wobec Bulata wyraził zadowolenie z szyb- 
kiego załatwienia Ustiwy o kolejach lokslnych 
i miał powiedzieć: Byłoby dobrze, aby tak 
wszystkie sprawy szły gladko. 


Wiedeń 16 grudnia. Wedlug N. Wiener Tag- 
blatt będzie ostatnie posiedzenie izby posłów 
trwalo tak dlugo. dopóki narada nad ustawą o 
polepszeniu płac sług państwowych nie zostanie 
ukończona, 

Wiedeń 16 grudnia. Przewodniczący par- 
tyj opozycyjnych omawiali na odbytem posie- 
dzeniu taktykę, której mają się trzymać wobec 
rządu. 

Komisja ugodowa będzie odbywać aż do 
wtorku codziennie, stosownie do woli przewo- 
dniczącego, posiedzenia had traktatem clowo- 
handlowym. 

Wiedeń 16 grudnia. Słoweńcy i Chorwaci 
Za pośrednictwem p. Jaworskiego porozumieli 
się zupełnie z hr. Thunem, Sprawa Rusinów 
dotychczas jeszcze nie załatwiona. 

Ołomuniec 16 grudnia. Konferencja me- 
żów zaufania partji niemiecko-ludowej na Mo- 


zwy, zawierające votum nieufiości dla rządu i 
protesty przeciw lex Tisza. Pesti Naplo donosi, 
że manifest zjednoczonej 
czono na kilka języków i rozesłano za granicę. 


wnia, że minister wojny Freycinet przesłał gu- 
bernatorowi wojskowemu miasta Paryża, jene- 
rałowi Zarlindenowi, prośbę Picquarta, z pole- 
ceniem zwołania sądu wojennego, 
lej sprawie rozstrzygnaj. 


oświadczył w pewnej rozmowie, że usunięty w 
r. 1894 z aktów sprawy Dreyfusa tajemniczy 
apokryf, o którym wiele w ostatnich czasach 
mówiono, byl sfałszowanym przez Picquarta i 
Lemerciera listem ces. Wilhelma. Jeneral Bois- 
deffre zachował sobie fotografję apokryfu, aby 
przeprzeć zasądzenie Dreyfusa. 


Zjednoczonych Mac-Kinley -ryglosil wczoraj 
w Atlanta mowę, w której podniósł, że sztan- 
dar amerykański powiewa obecnie na obu pół- 
kulach, jako symbol wolności, prawa, sprawie- 
dliwości i postępu. Powinniśmy się teraz starać 
— mówił — o utrzymanie naszych wojennych 
zdobyczy, aby owoce naszych bohaterskich czy- 
nów nie zmarniały. 


Sytuacja na Węgrzech. 
Londyn 16 grudnia. Times uważa sytuację 


w Austro-Węgrzech za bardzo poważną, gló- 
wnie z powodu obstrukcji w *ejmie węgierskim, 
zagrażającej zupełnie istnieniu parlamentarnej 
instytucji. Dziennik ten wyraża jednak nadzieję, 


że os atecznie przecież rząd potrańń zwyciężyć 


nad obstruk'yjnem stanowiskiem mniejszości. 


Budapeszt 16 grudnia. We wszystkich pra- 
wie ożręgach wyborczych rozwinięto energiczną 
pgitaeię przeciwko dyssydentom z partii lihe- 
rajnej. W najbliższym czasie meją się odbyć 


zgron adzenia wyborcz”, celem wezwanie dyssy- 
dentów do złożenia mandatów. 


Budapęszt 16 grudnia. Katolic'a partja lu- 
dowa rozsyła po całym kraju druzowzne ode- 
opozycji przetłuma- 


Budapeszt 16 grudnia. Nemzet oglasza pelne 
polotu pismo Jokaja, w którem sędziwy poeta 


porównywa obecne położenie na Węgrzech ze 
stanem Polski przed 
dzielny naród polski 
nie na polu bitwy, ale także na polu rozterek 
sejmowych. 


rozbiorem. Szlachetny i 
upadl — pisze Jokaj — 


Sprawa Picquarta. 
Paryż 15 grudnia. Ajencja Havasa zape- 


któryby w 


Paryż 16 grudnia. Dep. Pascal Grousets 


Mowa Mac-Kinleya. 
Nowy Jork 16 grudnia. Prezydent Stanów 


Wiedeń 16 grudnia. N. W. Tagblatt donosi 
z Tryjestu, że rząd obstaje przy zamiarze otwar- 
cia w przyszłym roku kroackiego gimnazjum 
w Pisino. 

Wiedeń 16 grndnia. Wiener Ztg oglasza 
odwołanie dotychczasowego amhasadora Austro- 
Węgier w Petersburgu, ks. Liechtensteina, z tej 
posady. Cesarz polecił wyrazić mu przy tej spo- 
sobności najwyższe uznanie. 

Wiedeń 16 grudnia. Wydział rady miejskiej 
uchwalił na wczorajszem posiedzeniu, nie przyj- 
mować z państwa austrjackiego pism pisanych 
w innym języku, jak tylko w języku niemie- 
ckim. Pisma inne, nie niemieckie, zwracane bę- 
dą, aby je przetłumaczono na język niemiecki. 

Wiedeń 16 grudnia. Krąży tu pogłoska. iż 
namiestnictwo dolno-austrjackie zarządziło , aby 
na przyszłe posiedzenie rady przybył komisarz 
rządowy, dla zbadania stosunków w radzie. 

Wiedeń 16 grudnia. Cesarz przyjmował 
wczoraj na osobnej audjencji ambasadora nie- 
mieckiego hr. Eulenburga. 

Lubiana 16 grudnia. Slovenski Narod w 
artykule, inspirowanym przez posłów sloweń- 
skich, gwaltownie występuje przeciw prezyden- 
towi kraju Heinowi, któremu zarzuca, że 
udaremnia wszystko to, co rząd zamierza uczy- 
nić dla Słoweńców. Dziwnym sposobem znaj- 
duje on poparcie u ministra dra Kaizla. Pismo to 
domaga się usunięcia Heina. 

Berno szwajcarskie 16 grudnia. Zgroma- 
dzenie zwiszku wybrało na r. 1899 dotychcza- 
sowego wiceprezydenta Móliera prezyden- 
tem związku szwajcarskiego. Móller 
jest radykalem. Wiceprezydentem związku wy- 
brany został Hauser, również radykal. 

Paryż 16 grudnia. Dzisiaj skończył się ter- 
min, w którym miała być podpisaną konwencja 
między Francją a Angiją, w sprawie posiadłości 
kolonjalnych vad Nigrem. Termin ten został na 
6 miesięcy przedłużony. 

Londyn 16 grudnia. Daily Mail donosi, 
że Anglja ma zamiar zatrzymać przez czas 
dłuższy obszar oku'owany na Krecie. 

Bozen 156 grudoia. W obecności arcyksięcia 
Ern sta, namiestnika hr. Merweldta, marszałka kra- 
jowego i wielu innych dostojników, odbyła się wczo- 
raj uroczystość otwarcia kolei lokalnej z Bozen do 
Kaltern. 

Wiedeń 16 grudnia. N. W. Tagblatt uważa 
wczorajszą audjencję ambasadora niemieckiego 
hr. Eulenburga u cesarza za znak zupełnego 
załatwienia piemilej sprawy wydaleń. T 

Tenże dziennik dowiaduje się, że w miejsce 
ks. Liechtensteina ambasadorem austrjackim w 
Petersburgu zamianowany zostal d:tychczasowy 
posel austrjacki w Bukareszcie baron Aehren- 
thal. : 
Berlin 16 grudnia. „Biuro Wolffa* donosi 
z Wiedaia, że niemiecki ambasador hr. Eulen- 
burg był u cesarza Fianciszka Józefa na au- 
djencji, na którą się sam zgłosił i wręczył ce- 
sarzowi Franciszkowi Józefowi własnoręczne 
pismo cesarza Wilhelc:a. 

Berlin 16 grudnia. W przyszłą środę od- 
będzie się u austro-węg. ambasadora Szo gyc- 
nyego obiad, w którym wezmą udział Bńlow 
z małżonką, oraz ambasadorowie Francji i Włoch. 

Paryż 16 grudnia Otwarta przez dziennik 
Libre parole subskrypcja, aby drstarczyć wdo- 
wie po pułkowniku Henrym środków pienię- 
żnych na ściganie Reinacha, przyniosła dotych- 
czas 22 025 franków. Na czele subskrybentów 
znajduje się Mercier z kwoią 100 fr. 

Dziennik Intransigeant donosi, że wskutek 
ewakuacji Faszody, Marchand wystosował gwal- 
towny lit do ministerstwa spraw zagranicznych 
i wniósł podanie o dymisję. 


tahle 
Tytuniowe 126°—, Rima 2681'°—, Alpiny 188'—, 
Renta 
97:85 


Rzym 16 grudnia. Don Carlos chciał przy- 
być do Rzymu i odbyć konferencję z papieżem, 
przyjaciele odwiedli go jednak od tego zamiaru, 
ponieważ w obecnej chwili prawdopodobnie pa- 
pież nie mógłby go przyjąć. 

Stambuł 16 grudnia. Potwierdza się, że 
zawarto kontrakt z warsztatem okrętowym w 
Genewie o rekonstrukcję okrętów wojennych. 
Ministerjum marynarki stara się wszelkiemi 
siłami o zerwanie tego kontraktu. 

Wiedeń 16 grudnia. Austrjacki Kunstverein 
w Wiedniu popadł w niewypłacalność. Jeden z wie- 
rzycieli zażąda! egzekucji na obrazy nie będące wła- 
snością osób trzecich. Kunstverein wniósł przeciw 
temu rekurs, motywując tem, ze jesi. towarzystwem. 
służącem celom publicznym, a przez zafantowanie 
obrazów może jego byt i egzystencja być zachwianą. 
Rząd odrzucił rekurs najpierw z tego powodu, iż 
nie jest skonstatowanem , czy towarzystwo to w 
istocie jest zakładem, służącym do celów publi- 
cznych, a powtóre i dlatego, że ustawa o bycie i 
egzystencji, mogącej być zachwianą przez egzekucję, 
dotyczy tylko osób fizycznych, a nie moralnych. 
Wskutek tego obrazy przejdą wkrótce pod młotek 
lieytacyjny. 


Telegramy giełdowe | targowe. 
Wiedeń 16 grudnia. 
Ghełda pieniężna. Wczarai po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 358 62, Węg. 
Kredyty 390—, Anglobanki 155'25, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 263:—, Upiony 292—. Laenderbank 
234:—. Setacbany 362-50, Lombardy 65 12, Elbe- 
26050, Kolej północno-zachodnia 24560, 


maiowa 101'15, Węg. renta koronowa 
Losy tureckie 5740. Marki niemieckie 
59-05 Tendencja utrzymuje się. 


Berlin 16 gzudnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorma: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczeją kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 22425 (35869), 
Sztacbany 15375 (362:61), Lombardy 2875 
(67:30), Disconto 19560. 

Frankfnrt 16 grudnia. Giełda wczorajsza 


wieczorna kuysa końcowe. (W nawiasie podane cyfre 


oznaczają kurs porównawczy wiedeńsk: tak zwany 
Wiener Parität). Kredyty 302'37 (358-55), 


Sziscbany 30550 (36261) Lombardy, —'— 
(—'—) Laura 211:10, Harpeoer —'—, Disconia 


195 75. Tendencja cicha. 
Przyjechali do Lwowa. 


dnia 16 grudnia 1898 r. 
HOTEL EUROPEJSKI. Fr. Zawistowski z Krowinka, 
S. Frank z Wiednia. Z. br. Brunicki z Lnbliniec. H. Hofi- 
man ze Stryja, H. Weitenhiller z Brzeżan. l Widman 
z Czerniowiec. A. Udrycki i Z. Bornicki z Dublan, 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny Hetmatsta 6 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
boln, wstawianie sztucznych, reperatury jak pękuięcia, 
złamania i t. d. uskatecznia się odwrotną pocztą. 


1996 1—24 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Nowy Zarząd restauracji Wgo pana Jankow- 
skiego, przy ulicy Halicki j l. 10, poleca smaezne i 
zdrowe potrawy. Abonament na obiady w lokalu i do 
domów po cenach umiarkowanych, 2105 1—1 

Z szacunkiem A. Voise. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


qisni Su 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako źródłc lecznicze od setek lat używane we wszyst- 
kich chorohach organów oddechowych i trawienin, 
w podagrze, katarach pęcherza i żołądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia. 


Najlepszy napój dyatyczny I orzeżwiający. 
Hewyk Mattoni Giesskńbier  Sanerbrum. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 
O godzinie w pół do 4-tej popołudniu: 


MADAME SANS-GENE 


komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, 
przekład Kazım. Ebrenberga. 


O godzinie w poł do 8-mei "ieczul: 


Zaklęty zamek 
operetka w 3 aktach A. Berla; muzyka K. Millóckera. 
OSOBY: 

Hrabia Geiersburg, magnat i pan zamku Myszkowski 


Koralia a . „ Bohuss 
Bouelli, rządca zamku hrabiego . Lelewicz 
Mateusz, hogaty włościanin „ Kiczman 
Marysia, jego córka : . Bronikowska 
Sobek 5 . Orzelski 
Jędrek . Bozucki 
Krystyna —. . Weigel 
Rózia, jej wychowanka . Kiiszewska 
Bonstett ] T . Kratochwil 
Hahnentritt > przy aciele hrabiego . Neuman 
Carolsheim . Różański 
Szymon, szynkarz wiejski. . Solnicki 


Rzecz dzieje się w Tyrolu w ubiegłem stulecin. 


Pudr książęcy 


cale 1 zlr., 


przyjemnie przyiega do twarzy, 


: e e ] nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudelko małe pudru bialego 50 ct., 
Zr., Z labędzibiem 1 zli. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, male pudełko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct, z łabędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 8, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
mice |. 20. CZERNIOWCE: Rynek L 9. PRZEMYŚL: I'zanciszkańska |. 94. 


nuiinnnaniinaii 


GIU1IOILMDO EIASAM O. TĄ o moma orad 


sirio iza fnan STANLAI 


4 anainn 


HILIAA LA Aù fT A fa 


P A PE FTP 


GROBNE OGŁOSZENIA. 


Donlosienia rozmaite. 
po 17/, nta ad wyrazu. 


O EANA _ | 


ye prezenta poleca Antonina Ertel, ulica 
Fredry, materji wełniane, barchany, 
bazki, fartus:ki, płócien'a. chustki 


EOZEN 


= azya mewożci E. MACHAYSKIEGO, 
mien róg ul Jagiellońskiej i Trze- 
eiego Maji poleca Broń myśl:wską, 
wszelkie przybory do polowania, oraz 
Rewa urządzoną pracownię rusznikarską. 


dd a A ko 


Pamiętniki Kilińskiego | 
madzwyczaj zajmujące opowiadanie | 
współczesnych wypadków, własn- | 


ręcznie spisane przez Jana Ki- , 
lińskiego. 
Cena | złr. 20 osnt. 


D j 59 
„PRIMUS 
Tutki eygaretowe z najlepszej bibułki 
egipskiej są do nabycia we wszystkich 
większych handlach papieru i trafikach 
we Lwowie i na prowincji. 
Hurtownie wysyła fabryka 
przy ul. Małeckiego 9 Lwów. 


TYLKO 


W RESTAURACH 
NAFTUŁY TOEPFERA 


młea Trybwaaleka |, 12, com własny, 
mażna dostać codziennie © laie DB. rane 
BE pory kaiedalie "sa 


5 
| Arcade JĄC 16 
Obiad w obonamoneloe >. . . . ©, 


kach 
Wezałkie vapiti! w pałoych powie 


Bet x mej roet pac Hry] pl Ean 
posząwezy od 40 ot. Htr. 
Z wyeskiom poważaniem 
Naftuła Toepfer. 


|JEJEJEJE) 


Po z Mikołaju rozpakowano na Gwlazdkę nowe transporta towarów 
towary galanteryjne, zabawki dziecinne, artykuły modne, 


wybór olbrzymi — ceny niezwykle tanie we Lwowie nieznane 


Kauczyński & Oberski, ul. Karola Ludwika 7, filja 


rz. , Q 
Ziółka karpackie. 

Znakomite te ziółka są bardzo sku- 
teczne w zadawnionym k:'szlu, chrypce, 
zaflegmieni”, cierpieniach piersiowych, 
holu gardła i t. p. 

Cena pudełka 20 ct. 
Prawdziwe w aptece 


E. STENZLA w Kołomyi. 


Na skład ie tekże w aptekach Piotra 
Mikolasch. i Wewiórskiego e Lwowie; 
dr. Beila w Stanisłiwowie; Aichmt'lera 
w Stryju i Nahlika w Brzeżanach. 


drzewko s'ę zbliża; polecamy na 

npom nki wielki wybór nowości 

dla Pań I Panów. Rękawiczki 

Victorin, krawaty, perfumerję, 

laski, paras le, wachlarze, wyroby 

ze skóry, bronzu i jedwabiu. 
Ceny fabryczne. 


GÓRSKI | SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 8. 
"w 


Resztki 


materyj meblowych, chodników 
pluszów, dywanów 
M cenach niżej własnego kosztu. 


Jednocześnie poleca: 


Meszty tureokle po zł. 150. 

Szaliki Jedwabne damskie po zł. 1:30 i 1:75. 

Lambroklay do eklem po zł. 1.— I 1:60. 

Bywany gespedarekie pod stoły jadalne 
po zł. 4, 5 i wyżej. 

Bywany przed łóżka od 85 et. za sztukę, 

Dywany nad łóżka od zł. 5 za sztukę. 

Prócz tych : 

Hafty tureckie, Poduszki, 

Makaty, Ekramy, Parawany, 

Gekeliny, Kozy indyjskie, Fu- 

torka u augory. Nerwetki Il 
Laufery z aplikacją itp. 


MAGAZYN 


M KRZYSATOROWICZA 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


Boże ' 
D 


t 2 t 3 


z naszych browarów: 


DZIENNIKSPOLSKI : dnia 17 Grudnia 1898 r. 


[0o o o o ele + o o o o + oteo olooto ojo] 
Nowa Ustawa Łowiecka $ 


8 wraz z rozporządze- 8 
niem wykonawczem Q 
Wydanie drugie. 

Cena 20 centów. 
Nakład G. Geb. thnera i Spółki 
w Krakowie 


własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertil, 
właściciel dóbr, zamek @Golltsch przy 

1 Gonobitz w Styrji. 1—? 


Dla palących! 


Zarejestrowane TUTKI cygarelowe 


„La Comóte” 


są najcieńszym i najlepszym fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają- 
cym na Żadnej bladze jak inne imitos- 
wane wyroby, o czem każdy amator 
papierosów przekonać się może 


1000 tutek „La Comóte' zł. 1. 


Zlecenia na 8000 sztuk wysełają opłatnie 
za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 


Lwów, ul. Akademicka l. 10. 
Kupcom rabat. 


1994 


JAN JARZYNA 


jmtiler | złotnik 
we Lwowie, piae Marjnoki 
poleca 1005 


«wói bogato zaopatrzony 
skład wyrobów  jubiłer- 
skich, złotych i ssebruych 


pe nażalżerynh awogan. 


OCA 


U 

Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom podać źródła 3 
gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, połajemy poniżej spis gh 
lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze A 


+ PIWO MARCOWE $ 


" Baumana Nathana Synowie ulica Landes Jakób ul. Halicka 9. n 
„ Ruska eT ul. Kamińskiego 1 Landes Ch. ul. Skacbkowska 4. M 
x maki W yatak S:eptyckich 50. pe. A. ul. ało TE 8. * 
n Bohrer M. plac Goluchowskich 14. wenheck J. ul. Trybunalska 4. n 
v Chagenhelm Zygmunt, u’. Piekarska 24. Łopaciński Wojciech ul. Grodecka 79. Go 
s Danilewicz 3. Podzamcze dworzec. Molzer Bernard ul. Sobieskiego 9. T 
" Einhorn M. ul. Grodecka 18. Plepes B. ul. Wałowa 11. P 
TE a iA Relchsteln M. ul. Żólkiewska 29. M 
“ e aoak il. Rudziński A. Dworzec główny. M 
O Fielschmana M. ul. Żólkiewska. Rudolf, ogród jezuicki. M 
w Garfunkel Ozjasz ul. Sykstuska £. Śchaplra $. Rynek 26. ” 
T Graf F. ul. Karola Ludwika 33. Spləgəl Moryc ul. Żółkiewska 14 4 
w Guttman Ch. plac Goluchowskich 4. Stoff $. ul. Sobieskiego 26. » 
m Heller Jakób ul. Sobieskiego 24. Tenenbaum Wilh. ul. Karola Lod wika 39 * 
r Joilla Markus ul. Żólkiewska 3 Tomicki R. Łyczaków Ho!el de Lans. + 
Kalter Szymon ul. Ruska 210. Tópfer Naftuła ul. Trybuqalska 12. 

a Katz Mayer ul. Rejtana 9 Wang M. ul. Sobieskiego 14. 


m Koha Kelmanu plac Golucho vskich 10. 


Wixel Max I syn ul. Ormiańska 5. 


Halicka 6. 


z 


Najpiękniejsze ozdoby na Boże drzewko 
BĘ 100 (Sto) sztuk złr. 1 (Jeden). ŒE 


Świeczki bez oduru, pudełko 15 ct. Włosy Aniołów, kowerta 5 ct 
poleca magazyn firmy: 


KAUCZYNŃSKI ŚL „OBERSKI, Lwów, ul. Karola Ludwika 4, filja Halicka 6. | 


Prawdziwe Rosyjskie Kalosze w Partji 


są do nabycia u 


Pawła 


Kohna 


w Wiedniu, I. Seilenstettengasse nr. 5. 


SOURCES DE L'ÉTAT È < 
. say 


BTS 


i angielska. : 
Kalosze petersburgskie | 
dla dam, mężczyzn iğ 
dzieci. 
Wyroby ze skóry t.). Ą 
Torby do podróży zĘ 
urządzeniem i bez, § 
Pularesy, Tytonierki, $ 


Bielizna męska z Lwem 
jako marką fabryczną. 
Krawaty w ogromnym 
wyborze, ostatnie no- | 
wości. 

Bielizna normalna Dr. § 
G. Jaegera z fabryki § 
W. Bengera. 
Rękawiczki męskie if 
damskie, znane z dobroci. 
Perfumerja francuska 
Cygarówki i t. p. 


Do zapatrywania okien i drzwi 
na zimę: 
WAŁECZKI ELASTYCZNE 
białe i b 3zowe 
„Wałki gruba do drzwi, 

Kit, Gips, Cement I t. p 
po'eca 


4 < Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38 


PAPIER WLINS 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nle- 
żytu, zakatarzenia, zapalenia plersi I cler- 
pleń gardlanych, reumatyzmów, holeści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 

W Paryżu ulica Sekwany 31. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


(W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika. 


Ważne przy karmieniu dydla! 


Przyrządy 
kauczukowo- gumowe 
do ratowania bydła opasowego w rarie 
wypadku zadławienia przy karmieniu 
kartoflami, dostarcza w najgrubszym 
gatunku i z najlepszego kauczuku. 


Alojzy Hübner 


Lwów. 


Tanie i dobre 


Nasze konserwy z jarzyn w pu- 
szkach blaszanych hermetycznie zam- 
kniętych (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, Soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 slote ù 3 srebrne medale, 
są do nabycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spo- 
żywczych. 
Fabryka konserwów | ogród han- 
dlowy w Luhyczy królewskiej 
poczta, telegraf i stacja ko'ei Lwów-Bełzec. 


Z DOSTAWY 
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 
wielkich 


ułańskich derek końskich 


sprzedane zostają najrychlej za poło- 
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stanowiomą. Te derk! wspaniałe są 
176 ctm. długie i 180 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru- 
be jak deska, ciepłe jak futro, i ko- 
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2.—  Żółto- 
włose dwukolorowa derk! fiaklerskie 
z bordurami w kilku kolorach, naj- 
lepszej jakości, 2 mtr. długie, 1'/, m. 


t 

a 

H 
$ Kraus Szymoa ul. Szpitalna 20. Zehngut L. ul. Karola Ludwika 23. 4 ssie m Sło aa kę Paz 

r i warancją g 
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Nasze FLASZKOWE PIWO MARCOWE utrzymują na składzie oprócz restauracji także 


Atlass M. L., Rynek 45. 
Bayer Karol, plac Mariacki 9. 


Balas Michał, ul. Kazimierzowska 41. 


Bodnar Jan, ul. Akademicka 22. 


Czarnecki Franciszek, ul. Łyczakowska 17. g 
Dobrowolski Jan, Kawiarnia, ul. Krakowska 8. £ (4 
Fried Adalbert, ul. Kochanowskiego 19. 5. 


Jankowski Jan, ul. Halicka 10. 


Kitechales Norbert, ul. Kurkowa 1. 
Kozłowski Władysław, ul. Gródecka 79. 
Królikiewicz J., Kuczok A., ul. Krakowska 11. 


Kuliński Jan, ul. Pańska 8. 
Kraus A., ul. Skarbkowska 9 


Langner Andrzej, Rynek 9. 
Lódi St., ul. Lsona Sapiehy 25. 


Mańczukowski Wacław, ul. Dlugosza 23. 


Markiewicz Stan., Rynek 42. 


następujące handle: 


Selzer J., 


Targowia 


Mayer Henryk, ul. Łyczakowsza 1 
Michalik W., ul. G-ódecka 50. 

Mund Jakób, plac Axademicki 2. 
Muszyński Jan, Rynek 40. 

Narndna Torhowia, Rynek 36 
Nowożeniuk |., ul. Kopernika 4. 
Pletrzycki E., ul. Pańska 17 

Proksz Józef, ul. Łyczakowska. 
Sprechera J. synowie, ul. Kopernika 9. 


ul. Kopernika 10. 


Sadłowski J, plac Kapitulny 3 
Szkowron Albert, pl:c Marjacki 7 


narodowa, pod „orlem polskiem* 


ul. Wałowa 11 
Ważny Jan, ul. Czarneckiego 2. 
Zadurowicz Z. | S%a, ul. Akademicka 6 
IUIM| Zyczyński Leonard, ul. św. Mikołaja 15. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


Redakter edpewiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


odznaczającyc 


ces. król nadworny dostawca 


poleca swój świeżo na sezon zaopatrzony skład dla G:licji 


i Bukowiny 


we Lwowie największy wybór różnorodnych 


" LAMP S$SALONOWYCH 


gospodarskich, restaurzcyjnych w najnowszych fasorach, 
h się elegancją, nadzwycnajną taniością 
i odpowiadających wszelkim wymogom Szanownej P. T. 


Publiczności. 


~- 


a 


E G G OU D O G) 
IELKI ZBIÓR KOLĘD! 


do śpiewu I na fortepian 
pod tytułem 8 a 


DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA I 


zebrał Fr. Rarnński. U 


Część |. Muzyka (łatwy układ na fortepian i do Í 
śpiewu), stronic 80. F 


L) E 


E L 


Część II. Sł wa, stronie 86, kolęd 69. À 
Ozdobna, w sześciu kolorach litografow. okład a. | 
Cena I złr. 50 ct., w oprawie kartono- 

wanej £ złr. S0 ct., z przesyłką o 26 ct, drożej. 


Nakład RSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, I 
piao Marjacki |. ff. l 
Do nabycia w każdej księgarni. | 


SM:N>N-N-MoMoHoNOMOMOWOM 
[ZE BA CM GEL MA. SDE 
Czekolady i Kakao Sucharda. | 


Celem unikuięcia zaszłych obecnie ch 2e ryk | 


zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka 
PH. SUCH ARD 
tak zwanej 


ŁAMANEJ CZEKOLADY 


GMIMOWM:MOMO 


ani ni fadrykuje ani w handel nie wprowadza, 


Czekolady Sucharda są czyste pod gwarancją. 
Czekolady Sucharda opakowane są w staniolę. 

BĘ Czekolady Sucharda są owinięte w drugie opakowanie. 

jj Czekolady Sucharda mają n: swej etykiecie markę i podpis. 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


AEGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces, król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


DY” i wazelkis inne wyroby "4E$ 


joltca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. -t 


Geny bartowoe; pp. odsprzedając 
stauratorom, dla szpitali, zakładów 


, właścicielom hoteli, re 
apielowych i publicznych. 


| 
| 
| 


NA ŚWIĘTA !!! 


poleca bandel towarów korzennych win i delikatesów 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowle ulica- Batorego liczba 2, 


świeży transsort artykułów świątecznych, a mianowicie : 


Pół kilo „ _ zł. et | Pół kilo zł. et. 
Migdałów prześlicznych wyb:eran. Skórek pomarańczowych . . . 
5 bardzo piękny h Orzech w łuszczonych włoskich 
Rodzynków sułtańskich w. same połówki 
5 dużych „Ełeme* , . Orzechów całych włoskich . . 
s czarnych drobnych . a tureckich łnszczon.' . 
Dakteli marokaństich deser. . .1* a A całych . . 
„ . sleksandryjskich Miodu lipowego binłego . . 
=  s(Califat" do ciast. . . Marmolady morelowej. , j 
Fig smyrneńskich deserowych . | Przepyszne konfitury bukowiń- 
„ sułtańsk'ch bardzo pięknycb skie, wiśnie, truskawki, róże 
„ wiankowycb , M słoik 
Cykaty prześlicznej dużej . Prześlicznej mąki pszennej suchej 9 
Jako też wszyztkie inne artykuły spożywcze po ce- 
nach możliwie nirkich. 
Zlecenia z powincji uskuterzniam odwrotną pocztą, na żąda- 
nie cennik gratis i franco. 


Rok założenia 1840. 


O:trzega się Szan. P. T. kupujących, że w składach 
podrzędnych sprzedają falsyfitaty jako moje wyroby, 
dodając do nich tylso moje palniki, resztę zaś z drugo- 
rzędnych fabryk sprowadzają. 
Są także na składzie najwykwintniejsze 


LAMPY, PAJĄKI 
DO OŚWIĘTLANIA ELEKTRYCZNEGO 


po bardze umiarkowany:h cenach. 


> (CAHCOALCHASLOMOMZKCZNZCZ 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


